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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

mesiyczuie
kwartalnie
półrocznie

we Lwowie na prowincji za granicy
1 zł. 50 et. 2 zł.
4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

Doniesienia prj W'.tne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
asntow od wiersza.

N um er k o sz tu je  6 ot. wycbodai w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA ! PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwo­
wie: Administracya Gazety Narodowy ul. Karo U 
Ludwika 1. 3; w Paryża: C. Adam Ciborowski 80 
rue de Varenne Paris; we W iedli . Kaaseretelu & 
VogleB (Otto Mass) Wahlflsciłgastr 10 — fladolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Orunergasse 12 
— M. Dukes Nachf. M ai Angenfoid & EmaiAch 
Lessner W ellzeile 6 — Sehallek W ollzeils 11 i i-  
Danneberg, I Wollzeile 19; w Har.uargu:/ A  Stci- 
ner; w Fraakfuucie: n. M. Hiasen-toin ŁW ogler 
G. L. Daube & Comp.; w Warazawlb. Peiohmai' ■ 
& Frendler ^

CENA OoŁO^ZEŃ: Oslaszio.a rwyoza at n» j^duo- 
szpaltowr wiersz drobnym drukieik lub jego miejsca
10 ct Nadesłane za wiersz lrb jeg < .ciiejscge a
-  Głcsy puhMoinoSOl za wieH* lub je ;o miejsce 5u c ’..

Prywatni, kai esponuenuya 3 ct od wyru . — 
Karty karsapondeBOy‘nu ala drobnych ogłoszeń 30 e

BIURA REDAKOYI. ul. Kopernika 7. 1. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 0 —6 wieczorem. E e d a k t o r :  U r .  A L B K S M b E f t  Y O G B L .

BIURA a I  M IM STRA C Y l: ul. Karola Ludwina 3 ( kiep) 
otwarte od godz, 8 rano do 7 wieczorem bez prz rwy.

Rztiotis m i
Lwów d. 12 maja.

Drożyzna zboża, dolegająca we 
w szystkioh niemal państwaoh. najbar­
dziej naturalaie odbija się na Anglii, 
i tam się też energicznie zajmnją spo­
sobami zaradzenia jej. Naradzała się 
nad tą sprawą ankieta parlamentarna, a 
mianowioie nad założeniem państwo 
wych m agazynów zbożowych i wła­
śnie wynik swoioh narad ogłosiła. 
W szysey członkowie ankiety, z w y­
ją* kiew  dwóch uznali, że skoro Anglia 
co dc żyw ności od zagranicy zawisa, 
należy bardzo seryo się zająó zarzą­
dzeniami, jakie ostrożność nakazuje. 
Anglia potrzebuje co tygodnia pól mi­
liona kwarterćw pszenicy zagranicznej 
(kwarter waży 480 funtów). W maju 
roku zeszłego znajdowało się w całej 
Anglii zaledwo tyle zboża, iżby na 
sześć a najwyżej na ośm tygodni w y ­
starczało.

W jaką zaw isłość od zagranicy An­
glia wpadła oo do zboża, wykazuje 
fakt, że w r. 1854 — 55 spożyła Anglia 
17,563.000 kwarterów własnego zboża 
i mąki a 2,988 000 kwarterów obcego 
— w 1874/75 już tylko 12,900 000 kw . 
własnego a 11.700 000 kw. oboego, w 
roku 1895/96 zaś zaledwo 4 800.000 kw. 
własnego a 23,800.000 kwarterów ob 
oego zboża.

Ankieta doszła zatem do tego w y­
niku, że zakładanie państwowych ma­
gazynów zbożowych jest rzeczą n ie ­
zbędną. M agazyny te  nie szkodziłyby  
ani rolnictwu, ani handlowi zbożow e­
mu. Pow inn- się ooprędzej zebrać ko 
m isya rządowa, zająć się wykonaniem  
tej m yśli, przybierając sobie przed­
staw icieli rolnictwa, handlu zbożowe­
go, armii i marynarki wojbnuej.

Pom ysł angielski ozwał się bardzo 
siln  m echem w Rosyi, skoro peters­
burskie Nowosti do m ego się p rzyłą­
czają, aby co do zaopatrzenia w zb o ­
że Europa emancypowala się od Ame­
ryki, i europejskie państwowe składy 
zbożowe urządziła, Europa bowiem  
już zbyt wiele ucierpiał* przez tć, ze 
tego zaniedbała. Nowosti kończą: „Bę­
dzie to wymagało ofiar, którychby nie 
było potrzeba, gdyby rządy europej- 
sk.e większą pieozołowitośó dla rolni­
ctwa okazywały i nie spuszczały się 
na dowóz z Ameryki. Byłoby się bar- 
azo przydało, gromadzić wozas zapa 
sy zboża, aby w czasaoh nieurodzaju 
po cenach normalnych sprzedawać je  
i  tym  sposobem spekulacyę powśoią- 
gać można. Rządy przyjdą prędzej 
ozy później do rozum j, aby kraje 
swoje uohromó od przesileń, głoda i 
buntów, co w szystko straszliwą jest 
anomalią w życiu cśw ieeonij Europy“.

Artyknł Nowosti zasługuje na uwa­
gę z tego oraz względu, że Nowosti 
są wielkim organem żydów, i zapewne 
ów pom ysł angielski woale im nie je s t  
na rękę Połowa potęgi żydowizm u  
pol9ga na tern, że zawojował cały 
europejski handel zbożowy, a maga­
zyny rządowe, jeżeli nie całkiem, to

w ogromnej o*ęści wydarłyby z ręki 
żydów straszliwy w swoich skutkach 
monopol zbożowy. Odpadłoby mnóstwo 
pośredników żydów, z których dwóch 
trzech a nawet więcej zarabia na ka­
żdym cetuarza zboża, zanim to zboże 
z rąk lo ln isa  dojdzie do ust konsu­
menta A nadto założono by hamulec 
spekulacyi żydowskiuh potentatów zbo­
żowych, która zarówno główną, bo 
osiadłą, trzymającą się ojcow izny pod­
walinę państw i narodów, tj. ziemian, 
jak i w szystkich wogóle rujnuje m ie­
szkańców, zw łisz  za te ich klasy, k tó ­
re przeważnie chlebem żyją.

Ostatnimi czasy w dziennikaoh 
podniosła się sroga burza przeciw ży­
dom, którzy cały prawie zbożowy 
handel Rosyi ze garnęli, a na sza- 
chrajstwie i najnielitościwszym  w yzy­
sku olbrzymich fortun s.ę dorabiają, 
nio zgoła zasobów nie dająo krajowi, 
tylko obraoająo je  na dalsze mnożę 
nie. Notcosti popierając m yśl zakłada­
nia państwowych m agazjnów  zbożo­
wych, praguą odwrócić od żydowizm u  
wspomniane ataki narodowej prasy 
rosyjskiej. Wszelako z pewnością nie 
byłyby i tego uczynny, gdyby nie 
miały powodu do przypuszczenia, że 
pomysł angielski przyjmuje się w rzą­
dowych sferach rosyjskich.

Zaliczki na zboże.
Ten sam autor, w łaściciel więkuze 

go obszaru w pcw. jarosławskim, któ­
rego pióra podaliśmy wozoraj artykuł 
„Ubezpieczenia gradowe* podnosi myśl 
aby krakowskie Towarz. wzaj. ubez­
pieczeń połączyło interes asekuracja 
gradowej z udzielaniem kredytu zbo­
żowego.

P isze on mianowicie:
Wiele przywiązuję wagi do dzia­

łalności, którą agenoi rozesłani po 
kraju, dla Towarzystwa rczwinąó mo­
gą, aby jednak zyskać szersze popar­
cie tj. największą liczbę ubezpiecza­
jących się od gradu, T aw trzyitw o n 
bezpiaczeń powinno połączyć iiteres  
aseknraoyi gradowej z udzielaniem  
kredytu zbożowego tj. udzielać zah- 
oaek do pewnej wysokości ubezpie 
czonej w Towarzystwie krescencyi od 
gradu.

W tym kierunku działają z korzy­
ścią obce Towarzystwa.

Na zarzut, który może podniesiony 
zostanie, że udzielanie zaliczek takich 
nie da się przeprowadz.ó, gdyż Towa­
rzystw o me prowadzi interes iw zbo 
żowyoh, odpowiadam, że chociaż nie 
prowadzi ich obeouie, to nie wypływ a  
stąd, aby na przyszłośó nie mogło 

1 ich prowadzić, a mająo fundusze i kre- 
iy t  po temu i przytem zdolnyoh u 
rzędtików  z łatwością m ogłoby To­
warzystwo dział kredytu względnie 
handlu zbożowego zorganizować.

Towarzystwo ubezpieozeń nie po- 
i niosłoby żadnej straty dając podobne 
■«aliezki. W razie gradobicia lub ognia 
odnośny dz.al daną zaliczkę zw rócił­

by. potrącająo ją  z premii asekura- 
cyjnej. Zresztą, aby z początkiem To­
warzystwo me było obarozone zbyt 
wielkimi zapasami zboża mogłoby pmy  
udzielaniu zaliczki zastrzedc sobie 
wolność żądania w  term inie zamiast 
dostawy .n oża  zwrotu pieniędzy i n i-  
leżącem i się odsetkami Rzeozą byłoby 
ostatecznie prawników interesy To­
warzystwa tak zabezpi«ozyć, aby na 
szwank nie były narażone.

Wibie się mówi u nas o łatw ości i 
taniośoi kredytu w kraju, ale w praL- 
tyce rzecz przedstawia się inaczej. 
Tanim i łatwym kredyt je st dla tego  
kto go  nie potrzebuje. Rolnik sm ka- 
jąoy kredytu taniego, np. dzierżawca, 
chociaż inwentarze jego i za«ew y  
p rzesta w ia ją  kapitalną wartość, na 
jakież najrozmaitsze natrafia zazw y­
czaj trndnośoi w otrzymaniu kr ly tu  
w Bankach, Kasach oicczędnośc-i lub 
zaliczkowych — ostateoznie potrzebą 
zm uszony pożyozaó musi prywatnie 
na wysoki procent, aby mieć pieniądze 
na o p ęd zen i coraz bardziej wzrasta­
jących kosztów robocizny i zbiorów. 
Pożyczka zaś taka, jako dla lOluika za 
droga, w rezaltaoie zniszczyć go musi 
materyalnie.

Jeżeli w ogóle dla rolnika korzyst­
ną jest asekaracya ziemiopłodów od 
gradu, to konieczną staje się ona wła­
śnie dla tego rolnika, który ma ogra­
niczono środki materyalne i nieraz 
pożyczonym i pieniądzm i forsować m u­
si gospodarstwo. Temu nie tylko cało­
roczną pracę i zabiegi ale i byt może 
jedna gradowa chmur*, Która spadnie 
nu jego łany, zniszozyć bezpowrotnie.

lln ż  to je s t  zaś w tym położeniu 
rolników , k tó rzy  zd a ją  sobie spraw ę a 
p o trzeby  ubezp ieczen ia gradow ego, 
ale d la  ograniczonych funduszów  tego  
m e czym ą i pod g rozą ży ją  aż do 
oh w ili g dy  zOoże do stc dół zostanie 
zw iezione.

Lącząo aseknraoyę gradową z za­
liczkami zbożowem i oddałoby towa 
rzystwo nbezp w.eiką usługę rolnikom  
Ubezpieczenia gradowe zainteresow ały­
by zaś przez to szerokie kuła roln i­
ków. Doniosłego również znaczenia  
byłoby ześrodkowam e handlu zbożo­
wego i innyoh produktów rolniczych  
w ręku inscytucyi takiej, jak tow a­
rzystw o wzajemnych ubezpieozeń.

D ostaw y zboża i paszy  d la  w ojska 
w a ra ju , k tó re  obecnie p raw ie w y­
łącznie są w ręku nie koniecznie uczoi- 
w ych spekulan tów , m ogłoby wówczas 
z łatw ością podjąć i nsku teczn iaó  to ­
w arzystw o. Mając zaś tak ie  zapasy 
zboża do dyspozycyi wy wieraóby mo 
gło  tow arzystw o  w pewDym stopn iu  
i wpływ  na u sta len ie  oen zbożowych, 
k tórych  ozęstokroó kjztnozna zw yzka 
i zn iżk a  w yw ołana p rzez  han d larzy  
p rzynosi szkodę konuum entom  i na 
s tra tę  n araża  prodneentów .

Bitwa pod. Cavito.
New York Herald  i  D aily M ail za 

mieszozają opisy b itw y w zatooe ma­
nilskiej .

Opuśoiliśmy — pisze jeden z a- 
merykańskich oficerów — zato tę  Mirs 
we środę dnia 27 kwietnia o godzinie  
drugiej po południu i skierowaliśmy 
się  wprost ku Filipinom. Gdy nkaza 
ły  się brzegi, podpłynęły „Boston", 
„Baltimore* i „Conoord" dla zreko 
gnosko wama r af o si Subig, oddalonej
0 30 mil od Manili. Schwytano dwa 
małe statki i starano się zasiągnąó 
języka. Załoga twierdziła jednak, że 
nio nie w ie ; n ie ohciała naw et po­
w iedzieć, g lz ie  leży Manila. W ypłynę­
liśm y z zatoki Subig około godziny  
szóstej wieozorem i posuwaliśmy się 
zwolna aż do kanału, otwierająoego 
zafokę manilską. Mimo oiem noici w i­
dać było sterczące wzgórza w yspy  
Corregidor. O św icie w niedzielę (1 
maja) sformowaliśmy lin ię bojową. Na 
okrętach pie zapalono żadnych św ia­
teł, prócz jednego z tyłu  na każdym. 
Ale i te zakryto. L inię formowano w 
zupełnej ciszy. Wiódł statek admiral­
ski „O ljm pia*; za nim „Bsltim ore”, 
„Raleigh", „Petrel", „Concord" i „Bo­
ston* ; w  drugiej lin ii „Mac-Culloeh*, 
na którym ja  przebywałam „Nanshan"
1 „Z* firo“. DzisT »ęó tych statków  
wpłynęło do kanału i znalazło się 
wkrótoe w obrębie strzało»  fortu na 
Corregidor. Cala nasza załoga była w  
pogotowia. Dział* wymierzono do h isz ­
pańskich b&teryi. Nakazano ciszę. Siy- 
ohaó było tylko szelest wody, prutej 
śrubami parowców. Oczekiwaliśmy o- 
tw&roia ognia przez baterye na wy­
spie Corregidor, Ale nio nie przeszka­
dzało śm iertelnej oiszy. Wyspa była 
jakby wymarła. Minęły ją  ju . „Olim­
pia*, „Baltimore* i „Raleigh"; posU' 
waliśmy się z zapartym oddechem ; 
przepłynęły także „Petrel" i „Concord* 
Cisza nieprzerwana. Teraz kolej na 
„Boston*. Nagle buchnął płomień z 
naszych kominów. W ślad zabrzmiał 
sygnał, dany rogiem, błysnęło od po­
łudnia i kula przelatuje nad przodem 
naszegu statku. „Boston* staje bokiem  
do forta i jeszoze dw ie kale przelatu­
ją  ku nam nad wodą. W szczyna się 
krótka akcya. Nasze kanonierki zm u­
szają natyohm iast fort do zwinięoia  
flagi. Zdołał on daó tylko trzy strza­
ły. z któryoh żaden nie trafił W pły 
waliśm y dalej zwolna do zatoki. Był 
już dzień.

Nastał wspaniały ranek. Opłynęli- 
śmy wkoło zatokę i posunęliśmy się 
pod Manilę. Floty hiszpańskiej n ie by­
ło. Dopiero, gdy zwróoniśm y się ku 
po. udniowi, dostrzegliśm y flotę, a z a ­
razem w przystani ciężką bateryę. Pn 
ścilism y się naprzód, ze wzrokiem, u- 
tkwionym  w nieprzyjaoiela z „Olym- 
pią“ na ozele. „Olympia" uczyniła o 
brót, a za nią w porządku także inne 
statki. — W tej ohwili otwarła ogień  
ciężka baterya w zatoce Cavite; na­
tychm iast potem zaczęła strzelać flota

hiszpańska. Była ona sformowana w 
następujący sposób: Dziesięć wielkion  
statków i cztery małe kanonierki stały  
wzdłuż zatoki pod osłoną bateryj na 
flankach; dwa małe statki można było 
dostrzedz w głębi z&ooki pod arsena­
łem. Była godzina 5, kiedy huknęły 
pierwsze strały nieprzyjacielskie. Chy­
biły w szystkie. Komodor Dewey dał 
teraz nam sygnał do otwarcia ognia. 
Pierwsza zaozęła „Olympia." Biła z 
przednich ośmio-oalowych dział. Zaraz 
też począł w-.nosió się dym z hiszpań­
skich statków ; widać było rozsypują­
ce s .ę  wokoło drzazgi. Pn yłąozyła się 
do ognia druga linia. Bitwa zawrzała 
w całej pełm. Trudno było rozpoznać,
00 się dzieje z hiszpańską flotą poza 
gęstą zasłoną dymu. Przepływaliśm y 
wzdł ź floty hiszpańskiej, wracaliśmy
1 znów płynęliśm y, nie ustając walić 
z dział. Gdy „Olimpia* zbliżała się do 
Hiszpanów, eksplodowały dwie miny. 
„Olympia" m e powstrzymała biegu. 
W szystkie armaty grały. Hiszpański 
statek admiralski „Reina Cristina" w y­
sunął się dmelnie i zaatakował „Olym- 
pię." Rzuoono grad pocisków tak gę­
sty, że „Reina Cristina" odwróciła się 
i szybko cofnęła. W odwrocie padła 
bomba z ośmio-oalowogo działa na po­
kład. Wzbił się słup dymu i p omie- 
nie ogarnęły statek. W szystkit, działa 
podsycały pożar. Hiszpantki admirał 
zstąpił do łodz.i i udał s>ę na inny 
statea.

Z n a z potem „Reina Cristina* po­
częła tonąć. Kiedy zaczęła się palić 
także „Cast lla", zm ęszała się cała 
hiszpańska linia bojowa. Nieprzyja­
ciel w alczył z wielkiem m ęst'. em, ale 
jego  pociski p&daty albo za blisko, 
albo przenosiły ce!. Petem ogarnął! 
pożar statek „Don Anton,o de U lio a “ . 
Tonąc, n ie przestał strzelać. Cała za­
łoga znalazła śm ierć w falach. Pięć 
razy już przesunął się admirał Dewey 
przed nieprzyjacielską flotą, której o- 
kręty albo były ciężko uszkodzone, 
albo w płom ieniaoh, albo na dnie 
morskiem. Gęsty dym okrył całą za­
tokę, tak, że sygnalizowanie stało się  
bardzo utrudnionem.

Dwie godziny trwała jnż wełna, 
kiedy D ewey dał rozkaz cofnięcia się 
z lin ii bojowej. Zagwizdano na śnia­
danie. Napracowaliśmy się do=ó mie­
liśm y pewność zwycięstwa, Lecz Hi­
szpanie podnieśli krzyk radości, są­
dząc, że nie możemy dalej walctyć, 
a oiężkie działa Kruppa otwarły ogień, 
gdy znaleźliśmy się w obręoie donio­
słości strzałów bateryi. Nie zamąciło 
to spokoju Deweya. Stwierdzono, że 
nasze okręty me ^oniosły prawie ża 
dnycb uszkodzeń. Ani jeden n arynarz 
nie zginął. Tylko jedna kula trafiła 
„Baltimore* i wywołała eksplozyę ar­
maty. Wybuch zranił l e ' ko sześciu  
żołnierzy i spowodował pożar budki 
strażniczej, szybko ugaszony. Inne ku­
le przestrzeliły opmoerzenie.

Po dwugodzinnym  sp oczyn k u , o 
godzinie 11 ruszyły znowu nasze o- 
kręty. Prowadził „Baltimore". Rozkaz 
brzmiał : Atakować baterye na w y­
brzeżu. „Baltimore" rozpędzi! się całą

parą, zw rócił się pod samą bateryą 
otworzył ogień. Rozwinęła się druga 
bitwa, nie tak gorąca, jak pierwsza, 
gdyż większa część hiszpańskich sta­
tków już tonęła.

Forty hiszpańskie strzelały szybko, 
ale nie zrządzały żądny oh szkód. 
TA szystk is nasze statki skoncentrowa­
ły  egień  na forty. Nasza załoga ob­
sługiw ała armaty z zimną ki wią, jak­
by podozas ćw iczeń w strzelaniu. O go­
dzinie w pół do 2gicj po południu  
znikła hiszprńska flaga z fortu. Jeden  
z hiszpańskich statków dopuścił się 
zdrady, gdyż naprzód zw inął flagę, 
a potem strzelał do załogi łodzi, którą 
wysłaliśm y do wzięoia w posiadanie 
okrętu. Strzały chybiły, a nasze s ta t­
ki otw any ponownie ogień i zatopiły  
statek wraz z w szystkiem , oo było na 
pokładzie. Nie inny los spotkał także 
kilka statków, które postąpiły tak sa­
mo, schroniwszy się w głąb przystani.

Podobno statki hiszpańskie zaalar­
mował dopiero sygn ał wojenny. Ko­
modor Montojo miał doradzać jeneral- 
nemu gubernatorowi kapitulacyę w  
.m ię humanitarnych uczuć, wszelki 
bowiem opór jest n iem ożliw y. Montojo 
sam szukał śmierci. Ranny m e chciał 
opuścić mostku kapitańskiego, mimo 
że okręt był już w połowie zn iszczo­
ny. Stał na pomośoie, choć okręt pło­
nął i tonął, a g .  zdrwks parowa, sto ­
piona gorąoem, zamiikła. Ofioerowie 
„Mac Culiooha" cnwalą męstwo H isz­
panów, a szczególniej załogi statku  
„Castilli".

Dewey kierował bitwą z budki p i­
lota na „Olympii". Dano 90 sygnałów, 
z któryoh żaden nie był bez odpowie­
dzi w szystkich innych statków. Zimna 
krew Deweya budziła podziw. Pod 
ogniem  dział zw rócił uwagę na p ięk­
ność krajobrazu i utrzym ywał, że for- 
macye wzgórz przypominają jeg c  miej­
sce rodzinne Yernonc. Rozkazy wyda 
wał w tonie konwersacyjnym . „Mo­
żesz zacząć strzelać, Gridiey — powie­
dział Dewey — jeśli jesteś gotów *. 
Taka była Komenda pierw szego strza­
ła  w bitwie. Śniadanie jadłi załoga  
punktualni? o godzin ie naznaczanej 
regulaminem, jakby nio szczególn iej­
szego nie zaszło. Ranni brali udział 
w walce aż do końca bitwy.

Na amerykańskiob statkach było 
podczas b itw y tak gorąoo, że m aj­
tkowie zrzucali ubranie naw et spo­
dnie. Zafcga dostała w ciągu pierw­
szej bitwy tylko po filiżance Kawy. 
Kiedy pierwsza kala hiszpańska prze­
leciała nad „Olympią", zaw ołał jodem 
z m ajtków : „Remembertbe „Maine!"" 
a tysiąc głosów  powtórzyło: „Kemem- 
ber tbe „Mainel"" — Gdy amerykań­
skie statki cofnięto dla śniadania, je ­
den z majtków pobiegł do k mendan- 
ta statkn „Petrel" i  zaklinał g o :  „Ka­
pitanie, na Boga, teraz nie przesta­
wajmy ! Skończr y  z Hiszpanan ! Do 
dyabłn ze śniadaniem 1* — Ameryka­
n ie byli po pierwszej bitw ie, któr^ 
trwała do trzech kwadransów na 8, w y­
czerpani przez gorąco, sal iga bowiem  
była *J goc.ziny 10 ej wieczorem n ie­
przerw ane na stanowiskach. „0,'ym- 
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Oraw t o r t
Powieść Champol’a.

(Ciąg dalszy).

W idocznie chciał Ryszard pokazać 
swojej narzeczonej, jak korzystną by­
ła zawarta umowa, a dobrodziejstwa 
w ydaw ały jej się tern więcej upoka­
rzające, że nie mogła mieć za nie 
żadnej wdzięczności. Wszak przyjdzie 
chwila, w której za to w szystko za 
płacić będzie mnsiułal

Dzień ślnbn został oznaczony na 
pierw sze dnie lutego. W zamku krzą­
tano się. Odnawiano zam knięte dotąd 
salony głów nego gmachu, przygoto­
wywano pokoje dla młodej pary, prze­
pych był taki w tern wszystkiem , że 
nawet wybredny gust pana d’Avron 
nio nie miał do dodania.

Simona była wdzięczną lady Eleo­
norze, że pod pozorem większej nie­
spodzianki wzbraniała jej wstępu do 
tego m ieszkania; tak była jej wstrętną 
sama myśl nowego życia, jakie ją tam 
ozekało

Czuła się znowu opanowaną tym  
strachem , który ją  w pierwszych

dniach po danym słow ie przenikał, ! 
Poddawała mu się bez oporu w miarę, 
jak dzień ślubu się zbliżał. Żyła u- 
czuciem skazauego na śmierć, w a pa­
ty i zupełnej.

Ona, tak niegdyś ruohliwa i czyn ­
na, godzinami teraz zdolną była leźeó 
na szezlongn i słuohaó m onotonnego 
wahadła zegara, licząc minuty zbliża­
jące ją  do 8tm szego terminu ślubu. 
Czasem, gdy to widmo stawało przed \ 
nią jeszcze groźniejsze, uciekrts, do 
ogrodu albo do cieplarni, bo i p ow ie-! 
trza św ieżego, do którego dawniej 
przyzwyozajoną była, teraz znosić nie 
mogła. Zdrowie jej widocznie odczu- i 
wało wewnętrzną waikę i wypowia  
dało jej służbę raz im z nerw am i.. 
Chwilowo znajdowała czasem p rzy -1 
jemnośó w szedłszy do orantery,, gdy  
silny zapach egpotyoznych kw.atów  
odurzał jej głow ę i zamącał myśli.

Pewnego dnia, poprzedzającego o- 
statni tydzień przed ślubem, gdy tak 
siedziała nieruchomo wśród klombu 
palm , patrząc przez szyby cieplarni 
na ostatni pr-im.eń zachodzącego słoń ­
ca i dziwne fantastyczne w jeg o  od­
blasku kształty kaktusów, wszedł nie­
spodziewanie Ryszard.

Nigdy dotąd nie wychodził z zam­
ka, ani też nigdy nie szukał z nią 
sam na sam rozmowy, oóż mogła zna­
czyć dziś ca nowa lantazya?

— Czy pozwolisz mi usiąśó przy 
sobie? — zapytał z uprzejmą grze-j

cznośoią, jaką względem  narzeczonej 
zw ykle zachowywał.

Simona skinęła potakująco.
Usiadł na wyplatanym stołka obok 

niej,
— Czułem potrzebę pomówienia z 

tobą. Różne obawy prześladują m n ie ; 
najpierw o oiebie.

— O m nie?
— Tak; ty chorą jesteś kuzynko 1
Dotąd jeszcze nie m ogła odważyć

się Simona nazywać narzeczonego po 
imieniu, ani mu też tej poufałości po­
zwolić, — łatw iej było jej używaó ty­
tułu pokrewieństwem utartego.

— Nie, wcale chorą nie jestem  — 
trochę zniecierpliwiona odrzekła. — 
Nie troszcz się mną wo«le.

— Nie mugę się obronić pewnym  
myślom i obawom, gdy cię w idzę tak 
przygnębioną, taką oiarpiąoą... albo... 
smutną — powiedział Ryszard. — Dla­
czego m e okazujesz mi trochę więcej 
zaufania i przychylności?.... Wszak 
w irótoe ozas przyjdzie, gdy nie bę- 
dz.emy m ieli dla siebie tajemnicy I 
Dlaczegóż mi nie pow iesz teraz, oo- 
bym tak rad u sły szeń !

Czyż on iąda ł od niej wyznania  
ipiiośJi 1

S ! monie krew uderzyła do twarzy, 
z gniew em  się odwróciła.

— Daruj, je ś li za zuchwałym by­
łem. Oddając mi tw r . j ą  rękę, dałaś mi 
dowód najlepszy, jedyny, którego w ol­
no mi się było spodziewać, ale obcisł-

bym, żebyś mi raz jeszcze odpow ie­
działa szozerze i on .arcie  Czy pam ię­
tasz to, oo oi matka moja mówiła, 
pierwszy ras o mme wspominając 
przed tobą i oo jej na to odpowie­
działaś?

— Tak, pamiętam.
I to samo przeszło ją  zim ne drgnie 

oie, oo wówozas, gdy jej zapropono­
wano, aby została żoną Ryszarda.

— I przypominasz sobie także — 
m ówił czein ai więoej zm ięszany — 
chwilę, gdy matka moja oię wprowa­
dziła ... gdy mnie zobaczyłaś...

— Tak.
Ujął jej rękę w sw e dłonie.
Wzbraniać mu jej m e mogła, ale 

uczuła ten sam dreszoz antypatyi, jak  
w ohwili owej, gdy rios pierwszy rękę 
jej podał.

— Czy nio nie zm ieniło się w u- 
ozuciaob twoich?

— Nio 1
Odpowiedź ta, c szozerości której 

powątpiewać nie można było, dała ŁL- 
monie ohwilę nłndnej nadziei, źe Ry­
szard ulituje się, uosyni ją  wolną. 
Leoz on zam yślił się ohwdę, patrząo 
ze smutkiem na nią, a potem rzekł, jak  
gdyby sam do siebie n ć w ią o :

— Nie można się dziwić, że ty le  
przejść i różnorodnyoh wzrnszeń po- 
EOstawió ślady m usiały. Ukochana m o­
ja  1 moim obowiązkiem  będzie, daó ci 
o przeszłoś®, sapowi ą ć '

Sdnieg jeszcze jej rękę przyoiskał,

widocznie serdeczniejs ze s ło w a iu c z n -;  Dla niej tyle scen przykrych było, 
oia tkw iły mu w piersiach, lecz wyra- że nie wiedziała debrze, o której te- 
zió ich nie śmiał. [raz mówił.

Rozdrażniona, z ustami zaciśnięte- — Ktoś, kto do m atki mojej przy- 
mi odwróciła się Simona Więc raz je- £zedł, i bardzo źle przez nią p?*zyję- 
szoze przyszedł naigrawaó się z niej. ty  został. Może nie wienz dokła 'nie 
Po oóż zdradzać się z tern, co jnż w y -'o  kim tu m ówię? 
znać miała! po cóż cofać słowo, upo-Ś — To był kuzyn: Tomasz Erling- 
karzaó się nadaremnem błaganiem ? [ ton.

— O to tylko chciałeś mnie zapy Raptem Simonie stanęło w szystko  
tać kuzynka? — rzekła, powstająo z żyw o w pamięci, i sama nie w iedzia- 
miejsca. la  dlaczego, zajęło ją  to i ożyw iło.

XT. . „  . v , < Ryszard m ów.ł:— Nie, m e! Zapomniałem o trm, B %i matka -a ^
po co przyszedłem . Ale czegożtym  ja  d  ^  R a ż e n i e  o Tomaszu kuóre 
przy tobie m e zapom niał! Jest to fthciałb '  zatrzeć_ Tomasz je s t  moim  
rzecz, o której m e śmiałem mówió blizkimJ krewnyin* inoiin najlepszym  
przy mojej matce, a która przemeż ^  człow iekiem , pełnym  
jest ważną ale baj pierw muszę przy- . M let za n v  3
pomnąó zdarzenie, o którem może, jak za S]eht0_ O p r a w i e  w równam  
przy w ażniejszych zapomniałaś. (ku ze m n ą . wyc&owal si(} £a.

Pew nej niedzieli, o stłtn iego  dnia Zem. Mała jego  posiadłość id  naszej 
roku, w dniu, którego n igdy nie za- przylega. W idywaliśmy się codzień i 
pomnę, o którym może tak ie parnię- żyliśm y jak bracia aż do czasu, gdy  
tArz... zaszedł wypadek nieszczęśliw y, Lcóry

Nie, n ie zapomniała o n im ! Wspo- miał dla mnie w sS ystło  zmienić, 
m nienie o nim zostało niejasne, ja k ie '  Dotąd Ryszard rzadko kiedy i to 
może miowają potępieńcy o życiu niewyraźnie o tym wypadka w spom i- 
ziem skiem  nał, a lady Eleonora zawsze taką roz-

Ten ostatni dzień roku, był m oże nwwę przerywała. T jm  razem także  
ostatnim  dniem jej szczęścia, a od n*e bordzo się nad tern rozwodził, 
tego czasu, nastała w ieczność u drę-.
ozeń i smutku. ; (C- d. n.)

— Powracając z kaplicy — m ów ił j
dalej Ryszard — byłaś św iad k iem 1 _______________
przykrej sceny.

mmąUI r o y k e te o n e ,  \ M ń i®  MIKOŁAJ LUDWG
Lw ów . u l. H alicka 1. 14
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p ię“ atakowały dw ie małe łodzie tor­
pedowe. W ielkie dz ała nie trafiłyby 
tak m ałego cela, w ięc „Baltimore" 
obsypał łodzie gradem pooiskow mniej­
szego kal brn. Jedna łódź poszła wraz 
z  załogą na d n o ; dragą nozyniono 
niezdolną do w ilk i. O godzinie w pół 
do 1 ukazała s.ą nad Cayite biała fia 
ga H iszpanie opuścili statki, anosząo 
rannych i zabitych. Po bitw ie dano 
małemu „Pefcrelowi* sygnał, aby zn i­
szczył w szystk ie hiszpańskie statk i w 
głąbi zatoki. Porucznik H aghes pod­
palił cztery statki „Don Juan d o u ­
stna", „Marques del Dnero“, „Isla de 
Cuba“ i „Correu*. W ielki statek prze­
wozowy „Manilla* oraz liczne m niej­
sze łoazie  w padły nieaszkodzone w 
rąoe Amerykanów.

Na drugi dzień (w poniedziałek 2 
maja) — donosi Ne w York H erald  — 
otrzymał „Petro* rozkaz objącia w po­
siadanie arsenału w  Cavite. Oficerowie 
„Petrela" byli zdumieni, znalazłszy  
arsenał obsadzony 800 żołnierzami, 
ohoo w  niedzielą wywieszono białą 
flagą. Lamberton, komendant „Petre- 
la“, polecił zastąpcy swemu, aby za- 
ozął bombardować arsenał, gdyby on 
(Lamberton) za godziną nie powróoił. 
Lamberton a dał sią potem na ląd wraz 
z dwoma towarzyszam i. Kapitan So- 
stoa, któremu ranny komodor Montojo 
pow ierzył komendą arsenału, przyjął 
Amerykanów, zaprowadzi, ich do ar- 
senału i oddał pud straż. Tu Lamber­
ton zażądał wyjaśnień wobec tego, że 
fort Cayite dnia poprzedniego w yw ie­
sił białą flagą. Sostoa odparł, że u- 
czyirono to nie na znak poddania sią, 
lecz dlatego, aby ratować kobiety 
i dzieoi Lamberton pizerw ał dalszą 
rozmową i dał dwie godziny czasu 
do w yw ieszenia białej flagi. Ukazała 
sią ona o godz. 10 m. 45. Gdy Ame­
rykanie wylądowali po połndnin, cały 
plao był pusty, a żołnierze marynarki 
opuścili fort z bronią. Kiedy tylko ro­
zeszła sią wieść o wyparcia Hiszpa­
nów, rzuciły sią gromady krajowców  
do rabowania Cayite. Nim wysadzono 
na ląd dostatecznie silny oddział żoł­
n ierzy amerykańskich, splądrował 
tłum w szystk ie  domy hiszpańskie w 
St. Roqne, jakoteż arsenał w Cayite. 
Dłnga procesya książy i Sióstr m iło­
sierdzia wezwała pomocy do ochrony 
szpitalów przed tłuszczą. W ponie­
działek rano jeszcze paliła sią „Ca- 
stilla*.

We wtorek odesłał D ewey rannych  
H iszpanów do Manilli. H iszpańskie 
straty oceniają na 1000 zabitych i ran- 
nyoh.

Dalekim jestem  od tego, ażebym  
i hoiał wdawać sią w opisyw anie wy 
nal zków p. Szczepanika a tern bar­
dziej jeszcze w Oceną loh wartośoi i 
doniosłośoi. Chociaż bowiem to i owo 
widziałem, i uprzejmy gospodarz tłu-

znaó w sządzie dbałość o komfort i 
elegancy ą.

N e  widziałem  zakłada Edisona. 
Lecz nie urniem wyobrazić sobie, ozy 
może być sławna na św iat cały pra­
cownia amerykańskiego wynalazcy u-

m aczył mi zasady niektórych pomy- rządzoną wygodniej i wytworniej, niż 
słów  swoich, lecz gdy nie znam sią I zakład naszego Szczepanika we Wie

U  S z c z e p a n i k a .
Depesze w iedeńskie przyniosły  

nam już wieść o dokonania przez ro­
daka naszego, p. Jana Szczepanika  
nowego zdum iewającego wynalazku w 
dziedzinie elektrotechniki. Mianowicie 
miał on wynaleźć telefon, który nie 
potrzebuje drutów przewodowych.

Sława Jana Szczepanika jako w y­
nalazcy genialnego, obiegła w prze- 
oiągu para m iesiący cały św iat ucyw i­
lizow any. Imią jego  nabrało najpierw  
rozgłosu przez w ynalezienie telektro- 
skopu, a dopełniły tej sław y rozmaite 
inne jeg o  wynalazki, w  zakresie tka- 
otwa m aszynowego. Pod wpływem  
tyoii wynalazków dokonuj e s ą obecnie 
■zybko w  krajach, wysoko stojących  
w  praemyśle, gw ałtow ny przewrót w 
technice tkackiej. Z największym  po- 
śpiechem — przeżoigając jedna dragą, 
zaprowadzają u siebie fabryki w yro­
bów tkackich wym yślone przez Szcze­
p a n k a  m aszyny i przybory. Przez za­
stosow anie fotografii i elektryczności 
upraszczają i skracają one bowiem  
proceder wyrobu tkanin w zorzystych  
w  oudowny sposób, a nadto nadają 
rysunkow i wzorów dokładnośó i do­
skonałość tak sabtelną, jakiej przy u- 
żyw anej dotychczas teohnice niepodo­
bna było osiągnąć.

N iestety — jak to zw ykle bywa, 
w kraju rodzinnym  bez porównania 
mniej ludzie w iedzą o sławnym  roda­
ku i o jeg o  daiełaoh, n iż na obczy­
źnie.

Z obcych dzienników dowiedaie- 
Lsmy się o wynalazku Szczepanika, i 
gdy obcy rozpisyw ali sią o niuh ze 
zdumieniem i zachwytem , pojawiły 
sią skąpe wyjątki z tych entuzyasty  
cznych artykułów i w  naszych czaso­
pismach.

Znany publicysta w iedeński dr. Mo- 
nat, dawny w ieloletni korespondent 
Gazety Narodowej, a obeome oddający 
sią z całem zam iłowaniem  adwokata 
rze w e W iedniu, u łatw ił mi zabranie 
osobistej znajomości z p. Janem Szcze­
panikiem. Adwokat dr. Monat jest bo­
wiem doradcą prawnym, wspólnikiem  
i osobistym  przyjacielem  p. Szczepa­
nika, praeto uprzejma gotowość jego  
do zbl żenią mnie ze Szozepanikiem, 
bardzo mi sią przydała.

Z p. Szczepanikiem  spędziliśm y  
wieczór na swobodnej pogadance, a na­
stępnie — na jego  zaproszenie, odwie­
dziłem  go w mieszkaniu, gdzie był 
łaskaw pokazau mi swoje pracownie. 
i ’rzy tej sposobności poznałem takżo

ftównego wspólnika Szcaepanika, pana 
Jeinberga, Którego bystrość i rzut- 

ność oraz talent organizaoyjny znako- 
mioie dopom ogły Szczepanikowi do 
■ławy i  powodzenia.

Pragnąłbym podzielić się z czytel­
nikami Gazety Narodowej wrażeniami 
krótkich chwil, spędzonych w towa­
rzystw ie Jana Szczepanika. Jak u mnie 
pozostaną bowiem one na zaw sze w 
miłecu wspom nienia, tak sądzą dla ka­
żdego, komu to, oo swojskie, oboję- 
tnem  nie jest, opowiadanie o Szcze­
paniku będzie interesująoem.

na tych rzeczach, n ie potrafiłbym ich 
opisać, gdybym nawet oglądnął je je ­
szcze dokładniej. Najmniejszej też nie 
mam do tego pretensyi, ażebym był 
w stanie o nich jakikolwiek sąd w ła­
sny w ypow iedzieć W iernie tylko udam 
sprawę z tego, oo tam widziałem  i s ły ­
szałem . i streszczą doznano wrażenia 
osobiste. Jakie zaś wnioski czyteln ik  
wyprowadzi z tego sprawozdania — 
to ju ż nie do muie należy.

Nie zamierzam pisać biografii p 
Szczepanika. Żywot jego  je s t  bowiem  
krótki — wygląda na 2 5 - 2 6  lat w ie­
ku — a dotychczasowe koleje losów  
jego  są zresztą w ogólnych rysach 
dość j-iż znane. Z pobieżnych notatek, 
jakie o nim znajdowały sią w naszych  
dziennikaon, wiadomo, że Szczepanik  
jest dzieckiem ludu, że pochodzi z 
Krosna, że był nauozycielem ludowym  
w tamtejszej okolicy i że krajowa 
szkoła tkacka w Korczynie pod Kro­
snem dała mu pierwszy impuls do je ­
go pom ysłów reformatorskich w  d zie­
dzinie tkactwa. Wiadomo także, że te  
wiadomości z fizyki i mechaniki, jakie 
ma potrzebne są do przeprowadzania 
jeg o  pomysłów — w każdym razie 
wiadomości rozległe i głęboko w rzecz 
wnikające, zaw dzięcza p. Szcze anik 
tylko w drobnej części nauce szk o l­
nej. Głównie zaś kształcił się sam; 
własną pracą nad sobą i żmudnemi 
doświadczeniam i zdobywał wiedzą, 
która stanow i podstawę jego wyna­
lazków.

P. Szczepanik je s t  krępej, silnej 
budowy ciała, wzrostu m iernego, o ry ­
sach twarzy typow o polskich. Ruchy 
ma żyw e, wzrok bystry i przenikli- 
wy; mówi mało, w zdaniach krótkioh i 
urywanych, głosem  cichym  i łago­
dnym. Ani cienia w nim zarozumiało­
ści. Tak bajecznie szybko zdobyta sła 
wa i majątek nic a nic m e przewró- 
oiły mu w głowie. Owszem — zacho 
wanie się jego jest naturalne i skrom  
ne. Ale także i skromność ta J est bez 
przesady, któraby czyniła wrażenie 
sztuczności. Przeciwnie — ma on tę 
spokojną pewność siebie, jaką mnszą 
wyrobió w sobie ludzie, przyzwycza­
jeni polegać na sobie i którzy szli 
przez żyoie twardą walką z iouem. 
Bogate doświadczenie, jakie przebył, 
pomimo młodego wieku, wrodzona by­
strość umysłu sprawiają, że p. Szcze­
panik, świadom swojego znaczenia, 
niezmiernie pilnuje się w mowie. Wa 
ży każde słowo, ażeby nie powiedzieć 
za wiele, lub coś niestosownego. O ży­
wia się dopiero przy swoich apa­
ratach.

Pierwsze wrażenie, jrkie czyni 
przy poznania, je st tukiem, iż bierzs 
się go za marzyciela, pełnego dobro­
dusznej fantazyi, i — tro hę figlarza. 
Później odsłania się w nim um ysł po­
ważny, chłodno i trzeźwo rze iz  każdą 
roztrząsający, wartki we wnioskowa­
niu, stanowczy w przedsięwzięciach, 
i niezłomnej energii w dążeniach do 
w ytkniętego celu. Przy tern wazyst- 
kietc zachował w całej Świeżości do 
broó serca i szlachetność uozuó. Go­
rąca chęć j. go, ażeby wynalazki jego  
przyniosły m ożliwie jaknajwięcej po­
żytku jego  rodakom i krajowi rodzin­
nemu jest najdobitniejszym  wyrazem  
szlachetnośoi jego  uczuć. P. Szczepa­
nik — j e ż e l i  o t ern m ó w i ,  to me 
inaczej, jak tylko jako o rzeczy, która 
rozumie sią sama przez s ę, jako o 
naturalnym obowiązku Polaka.

“Wraz z pp. Kleinbergiem i drem  
Monatem utworzył p. Szczepanik za­
protokołowaną spółkę pod firmą : Com- 
pagnie d'exploatation des im e n tm s  de 
Jan Szczepanik z siedzibą we Wiedniu. 
Spólnicy rozdzielili pomiędzy siebie 
ozynności w ten sposób, że do p. 
Szoaepanika należy techniczne kiero 
wnictwo przedsiębioi sfcwa, do p. Klein- 
berga finansowa i administracyjna 
strona, zaś dr. Mona zajmuje się pra­
wniczym  działem niezm iernie rozle­
głych  interesów  spółki. We w szyst­
kich siedliskach przem ysłu św iatow e­
go znaczenia ma spółka swoich za­
stępców i agentów —  w  Europie i w 
Ameryoe.

Baira i pracownie spółki zajmują 
duży gmach czteropiętrowy na przed 
mieścin Lsndstrasse we Wiedniu (Un- 
gargasse, l t ) ,  a to od strychu do pi­
wnic. Na poddaszu są umieszczone 
pracownie fotograficzne, poniżej tk a l­
nie i lokalności do doświadczeń elek ­
trotechnicznych, sale rysunkowe, biu­
ra, pracownie stolaizy , si.us.t53y, me­
chaników, składy materyałow — a w 
parterze i w piwnicach, izby do che- 
micznyoh prooesów i do doświadczeń, 
które mogą być dokonywane tylko w 
oiemnośui.

Tylko niektóre działy są już kom­
pletnie urządzone; w innych prowa­
dzone są jeszcze roboty przygotowaw­
cze. Dom jsst najęty, ale z piawem  
czynienia w nim wsaelakich potrze­
bnych adeptacyj. Poszczególne praco­
w nie porozrzucane po piętrach, łączą 
się więc budowanemi um yślnie sohod- 
kami wewnętrznem i, piwnice pogłę­
biają się itd. Rozumie się t iż , że cały 
zakład ośw ietlony jest elektrycznie, 
zaopatrzony w telefony, w yciągi me­
chaniczne i w e w szelakie wymysły  
nowoczesnej teohniki. (. ałe urządzenie 
wewnętrzne zakłada świadczy, iż kwe- 
stya kosztów  zupełnie nie jest brana 
w rachubę, o ile  chodzi o to, ażeby 
w szystko co sią tam znajduje, odpo­
wiadało celowi — a nie mniej także

dnia.
Mówił mi jednak p. Kleinberg, iż 

spółka zamierza w jesien i przystąpić 
do budowy własnego gmaobu. Prae 
praszam za śmiałość m oją: ale po 
zwoliłbym  sobie w takim razie zapy 
taó, ozemu ów zakład miałby być bu­
dowanym koniecznie w e  W i e d n n :  
ozemu np. nie w Krakowie albo we 
Lw owie? Kto z Londynu, Paryża. Ber­
lina, albo, z Nowego Jorku szatr  p. 
Szczepanika we Wiedniu, ten zape­
wne odnalazłby go i we Lwowie, albo 
w Krakowie. W szakże Edison ma swoją 
praoownię w ustroniu wiejskiem ... Po  
dobny zaś zakład światowej sław y, a 
m ieszczony w kraju naszym, stałby  
się tu podnietą i ogniskiem  potążuego  
ruchu nm ysłów — zw łaszcza dla mło­
dzieży, ruohu um ysłów, skierowanego 
ku zajęciom w zakrebie przemysłu.

Ale powróćmy do osobistości pana 
Szczepanika.

W rozmowach z nim i z jego  przy­
jaciółmi, którzy go dokładniej znają, 
starałem się wniknąć w tajem nicę j e ­
go metody pracy — procesu, jak jego  
odkrycia powstają, jak  się wynalazki 
tworzą? Nie wiem, czy  mi się ndało 
odgadnąć naturę jego geniuszu, ( leoz 
wyrobiłem sobie o tern następujące 
pojęcie:

Oto zdaje mi się, że p. Szeczepa 
nik posiada szczególniejszą bystrość 
w w yciągania praktycznych wniosków  
z teoretycznych prawd a nawet i hi­
potez naukowych. Obzaajomiwszy się 
z ostatnim i wynikam i umiejętności 
przyrodniczych, a w szczególnośoi na> 
nki o św ietle i elektryczności, które 
go specjaln ie interesują — robi aa 
światłem  i elektrycznością po prostu 
oo mu się podoba, Przyroda nie ma 
dla niego tajemnic w tym dziale i co 
nozeni przez dłngie w ieki starali się 
mozolnie wybadać i wyjaśnić, to p 
Szczepanik mocą genialnej intnioyi 
odczytuje c łatwością, jak z otwartej 
książki. I tak np. w ynalazek telektro- 
skopu polega nu niezmiernie dobład- 
nem zrozum ieniu, opanowania i r.u 
żytkowam a prawideł rozkładania się  
premier św ietlnych i powstawania  
w oku ladzkiem  wrażeń barwnych. 
Rozłożone promienie danego widoku 
p n e sy ii on za pomooą elektryki w  
dalekie strony, podobnie jak  telefon  
Edisona przenosi fale głosowe.

W telśfonie owe przesłane po dru- 
oie fale głosow e odbijają się  w słu­
chawce a ew entualnie o bębenek w  
uchu ladzkiem . Proces odbierania 
wrażenia jest tu niezm iernie pojedyń  
czy. Tymuzssem w telektroakopie mu­
siał Szoz=panik skonstruować taki 
przyrząd odbiorczy, który rozłożony  
na promienie składowe składa widok  
w oddaleniu w kom pletny obra* i od­
bija go na widowni.

T. z. „Raster1* SzozepaniKa rozkła­
da dany obraz za pomocą fotografii w 
kilku k>eKundach w deseń tkacki, za­
stosowany do dowolnej ilości nitek  
na każdy oentym eter kwadratowy tk a ­
niny i z uw zględuieniem  gatunku i w ła­
ściwość i nici (jed w a., wełna, bawełna, 
nitka lniana i t. d.) Jest to robota, 
która dawniej przy bardzo pojedyń  
ozym deseniu długich m iesięcy żmud­
nej praoy wymagała. Za prawo korzy­
stania z patentu na ów „Raster* na 
Niemoy zapłaciła spółce Szozepanika  
pewna fabryka w Barmen 800 000 ma­
rek. Osobny dochód przynosi spółce 
eksploatacja tego patentu we Francyi. 
w Anglii, Ameryce i t. d. Dalej skon­
struował on elektryczny warstat 
tkacki, który w najprostszy spo­
sób zastępuje skom plikowany przy­
rząd Jacquarda do deseniowania tka­
nin także przez zastosow anie fotogra­
fii i elektryczności. Pisma fachowe 
poświęcone przem ysłow i tekstylnem u, 
jednom yślnie stwierdzają, że w ynalaz­
ki p. Szozepanika ttsawają z kretesem  
całą dotychczasową technikę tkactwa 
m eclianioznego do rzęda zabytków  
przeszłości, dla których odtąd jaż  
miejsca me ma

Pomiędzy innemi w ym yślił on spo­
sób wyrabiania, także z zastosow a­
niem elektryki — s u k n a  z t o r  f u l  
Sukno to ma być cztery razy tańszem  
od wełnianego a równie mocnem. Ja 
jego  nie widziałem , ale dyrektorowie 
spółki tkackiej w Glinianach, którzy 
bawili w zeszłym  tygodniu w e Wie­
dniu, oglądali je okiem znawców i za 
p e*n ia li mnię, że je s t  piękne i mo­
cne. Podobno spółka Szczepanika m y­
śli o zsłożeniu  fabryki sukna torfo­
w ego w Galicyi.

Spółka zakupuje rozmaite patenty 
na nowe w ynalazki, które następnie 
pan Szczepanik na sw ój sposób udo­
skonala i przeprowadza — najczęściej 
tak, iż pomycł now y, słabo i nieśm ia­
ło kiełkujący, iskrą geniusza rozwija  
w potężny czyn.

Warto tsk że wspomnieć o gabine­
cie p. Szczepanika. Obok biara um ie­
szczoną tam jest na stoliczku prześli­
czna m aszynka do pisania, przysłana  
z Ameryki przez jedną z najpierw- 
si.y< h z tam tejszych fabryk podob­
nych m aszyn z dedykacyą przyśrubo­
waną na srebrnej ta b liczce: Smwnemłt 
polskiemu wynalazcy Janow i Szczepani­
kowi — w dowód uwielbienia i czc it

Na osobnym stoliku stały tam ja ­
kieś bardzo skomplikowane aparata, 
przykryte po części czarnem suk­
nem.

— To jest rzecz nowa — mówi p 
Szczepanik, nad którą teraz pracaję.

Spodziewam się, że będzie to ooś do 
brego...

Ja byłem u niego w piątek w z e ­
szłym  tygodniu. W n iedzielę nadefzły  
z Wiednia telegramy z doniesieniem, 
iż dokonał wynalazku telefonu bez 
drutu. Powróciwszy z uroczystości 
otwarcia w ystaw y jubileuszow ej w 
Praterze, zabrał się do roboty — pra­
cował całą noc, do 6 runo i wykoń  
ceył wynalazek. W n iedzielę odbyły  
się próby.

Daj ma Boże szczęście !
Teofil Merunowice.

Listy z kraju.
GdcjI ów d. 8 maja.

(Zasłużony paroch ruski. — Nędza w pow. 
nadwórniańskim i p. starosta).

Cześć zasługom  i cnocie. Dziś po- 
żeguliśm y czcigodnego naszego paro­
cha ks. Dymitra Łuhowego, który po 
31 letnim  pełnieniu urzędu p oboszoza 
w Cuoyłowie, przeniesiony został na 
lepszą parafię. Rozstajemy się z nim z 
żalem serca, że nas upuszcza, a oraz 
z radością, że zasługi, które około do­
bra dotychczasowych swoich parafian 
ponosił, nagrody dozualy. Przez 21 
lat pracował rzetelnie okoła dobra 
Rusinów, jrgo duchownej opieoo 
pornozonyoh, a jakkolwiek ani w s ło ­
wie ani w czynie m e zapierał się, 
owszem  na każdem miejscu i wobec 
wszystkich występow ał jako rzetelny  
Rnsin, n igdy ani słowem  ani czynem  
przeciwko narodowości polskiej nie 
występował.

Przed 21 laty zastał w łościan tu­
tejszych w zupełnym  moralnym i ma- 
teryaln . na upadku, oddanych pijań­
stwu, zupełnie zubożałych i m esza- 
nnjących cudzej własności. A czyż 
może dziś mieć więkuzą nagrodę nad 
tę, jak w wewnętrznem  zadowoleniu, 
że dziś rozstaje się z gospodarzami 
praoowitymi, uozciwym i, i że “ci ze 
łzami w oczach dziękują ma za to, 
że swoją pracą odwiódł ich od pijań 
■twa, rozbudził w  nich zam iłowanie  
do praoy i uszanowanie dla cudzej 
własności, a że trudna jest to praoa i 
wymaga w ielkiego poświęcenia ka 
płana, ażeby zapełn ię pod względem  
moralnym podupadłą wieś na drogę 
powyższą wprowadzić, każdy przyzna, 
kto zna stosunki włościańskie i dość 
powiedzieć, że tak włościanie jak i 
kolatorowi® nic sobie więoej nie ży ­
czą jak tylko, rby jego  następca 
szedł temi srmemi drogami, i a tern 
samem uczuciem był kiedyś źegneny  
przez nas wszystkich, jak dziś żegna­
my ks. Łuhowego.

Na dowód jego zaonego charakte­
ru niech posłuży chwila rozstania się 
jeg o  z tutejszym i włościanami. Po- 
wszeohnie wiadomo, że zeszłego roku 
był niearodzaj w naszym powiecie 
tak w ielki, że kilkuset ludzi z nędzy  
na tyfus choruje. Kląska ta nie omi­
nęła i Cacyłowa, i dotknęła tutejszą  
biedniejszą ludność tak, i e  kilkunastu  
chorych leży na tyfus głodow y. Wszy 
stkie zapasy zbędnb swego zboża roz­
dał ten czcigodny kapłan pomiędzy 
tych biedaków, a oprócz tego około 
100 ał. w gotówce. A tern swojem po­
stępowaniem tudzież odpowiednim  
wpływem  na zam ożniejszych włościan, 
spowodował ich do tego, że i om  
niosą także pomoo uboższym.

Skoro już mowa o głodzie w po 
wiecie, o którym zaony obywatel a 
Kan>iennej pierwszy w Gaz. Nar. pu 
blieznie doniósł, i obecnie niezm ordo­
wanie pracuje nad tern, aby ile m o ­
żności nieść pomoc dotkniętym n ie­
dostatkiem, i w tym celu objeżdża 
wsie powiatu robiąc kilkadziesiąt k i­
lometrów dziennie i który je s t  jedy­
nym zbawcą biedaków w powiecie, 
niech mi będzie wolno wspomnieć o 
akoyi ratunkowej, jaką dla załago­
dzenia biedy rozw inęły władze publi­
czne naszsgo powiatu nadwórniań- 
sk ego.

lt'ąd  udzielił na cały pow.-it za­
pomogę w kwocie 300 zł., zapewne 
p. starosta nie będąc należycie poin­
formowanym o rzeczyw istej nędzy  
głodowej w powiecie, niepoinform - 
wał również należycie wyższych  
sąładz krajowych o tatc wyui — skoro 
na każdą osobę w powiecie, głodowym  
tyfusem  dotkniętą nawet po kilka 
dziesiąt contów nie wypada i ta nawet 
połowy zapomogi prjscz ks. Ł iho . e- 
go dla jednej gm iny Cucyłowa u 
dzielonej nie dosięga.

Ta szczupła pomoc powrmaa była 
p. starostę spowodować do ząuania 
podw yższenia jej ze w zględu na sze ­
rzący się w po leou tyfus głodowy, 
w każdym zaś wypadkn do p ow strzy­
mania egsekucyi podatkowej. Tymcza­
sem stoli rozdano ludności tutejszego  
powiatu karty np manienia do płace­
nia podatku.

Zdawałoby się, że tąkie doręcaeme 
karty apom niem a ni > jest tak stra 
szliw ym  środkiem egzekucyjnym , atoli 
rzecz mylna; takie doręczenie bowiem  
pociąga za sobą opłatę po 5 ot. d z ien ­
nie od jednego złotego przez 14 dni 
od dnia doręczenia karty upomnienia 
i jest nałożeniem  haraczu na ludność 
ubogą, o której p. starosta wie, że 
cierpi głód i podatku nie zapłaoi, bo 
zapłacić nie ma ozem. B ogatszy uwol 
ni się od tego haraoza, chory zaś na 
tyfus głodow y dostanie takich kart 
apomnień w ciągu roku 4, zapłaci 
więo podatek a tą kontrybucyą, a gdy 
nie zapłaoi, wyegzekwują w sposób 
dotkliwy.

Przed kilku laty  byłem świadkiem  
w  są d /i)  powiatowym  w Nad wór nie 
rozprawy karnej przeoiwko biednej

wdowie o opór władzy. Biedna hu­
cułka z Pniowa nie miała skąd zapła­
cić w jesien i podatku za obatę, a ca­
ły  jej majątek ruohomy stanowił kip- 
tarek (tj. kożuszek k fó it i  bez ręka­
wów), który miał jej służyć za odzie­
nie zimowe. Egzekutor kazał jej zdjąć 
kiptarek, a gdy temu rozkazowi za 
dosyć uczynna, oddał gminnemu po­
sługaczowi i powiedział jej. że zagra­
bił takowy za podatek. Zrozpaczona 
biedaczka wyrwa*a wówczas kożuszek  
z rąk po sługa ;za i wdziała g i  napo- 
wrót, przyczem popełniła tę ogromną 
zbrodnię, że gdy usiłowano go z niej 
zedrzeć, nie dała. Oskarżona przez sta 
rosewo ® opor przeciw władzy, ska­
zaną została na w ięzienie.

Gała więc akcya ratunkowa p. sta ­
rosty ogranicaa się na powyższycn  
faktach i już p. Głaohowski z Ka­
miennej w swojej korespondf ncyi w 
łamaoh Gaz. N ar. nmieszozonej, za­
niósł publiozną żałobę na p. starostę.

Akoya wydziału powiatowego na­
tom iast zasługuje na zupełne uananie.

Za inieyatyw ą szlachetnego opie­
kuna ludu, który go  powszechnie na­
zyw a „panem z Kamienny", który 
m e szczędzi ani o*obist~go trudu ani 
wydatku i jeźd zi po powiecie, rozdaje 
biednym robotę przy drogach, v ładza 
autonomiezna zajęła się gorli ie lo­
sem biodnyeh, rozdziela chorym i bar­
dzo ubogim w powiecie ziemniaki, a 
zasobniejszym  za mierną zapłatą — 
słowem  czuć w każdym kierunku  
uczciwą i rzetelną dążność niesienia  
pomocy biednej, głodem dotkniętej 1 .- 
dności i nikt nic wątpi w powiecie o 
tern, że również rząd byłby przyszedł 
z wydatniejszą pomocą dla ludnośoi 
tego p or iatu i byłby zasystował egze­
kucję podatkową, gdyby był o praw­
dziwym  stanie rzeczy należycie poin 
formowanym i biedny lud nie byłby  
wpędzony w ręce żydowskioh lichw ia­
rzy, którzy działalność swoją lichwiar 
ską w  Nadwórnie pod firmą rozmai­
tych banków, bez wszelkiej kontr di 
ze strony starostwa, w tern więcej 
szkodliwy sposób rozwinęli, że nietyl- 
ko zdzierają nielitośm wie rzeczyw iste­
go dłużnika, ale też wciągają jako so­
lidarnych dłużników innych włościan, 
w podstępny sposób jako świadków, 
w rzeczyw istości zaś jako współdłu- 
żników, aby ich następnie, gdy rze­
czyw isty  dłużmk me płaci niem iło­
siernie obedrzeć a w  wielu wypadkach 
z mienia wyzuć.

Antoni Sokołowski.

K R O N IK A
Lwów dnia 12 maja.

Na publiczne p is le d z en ie  akademii 
umiejętności w Krakowie, które odbędzie się 
w sobotę 14 bm. o god* 12 w południe, 
przybyć ma namiestnik nr. Piriióski, a także 
byli ministrowie Biliński i Rittner.

D la hr. P in io  tkiego, który cztery dai 
zabawi w Krakowie w powrocie z Wiednia, 
zapowiedziany jest cały szereg przyjęć. — 
W sobotę w południe daje dlań obiad aka­
demia umiejętności, a wieczorem oibędziesię 
przyjęcie u prezesa S-anisława hr. Tarnow­
skiego. W niedzielę śniadanie u delegata 
Laskowskiego, a wieczorem obiad u księdza 
biskupa Puzyny. W poniedziałek śniadanie 
u b. ministra dr. Dunajewskiego, wieczo­
rem obiad u hr. Andrzsjów Potockich pod 
Baranami.

W* wterek 17 bm. wyjedzie namiestnik 
i  Krakowa, a do Lwowa powróci wieczorem 
o godz.

Urocayste nabożeństw o aa pamiąt-
miątkę pięćdziesięciolecia zniesienia pańsz- 
ezyzuy odprawione będzie w archikatedral- 
nej cerkwi lwowskiej św. Jura w niedzielę 
15 bm. o 9*30 rano.

Slub. W kościele 00. Bernardyuów we 
Lwowie odbędzie się 2 czerwca o godz. 7 
wieczorom ślub panny Maryi Tiilówny, cór­
ki profesora uniwersytetu dr. Ernesta Tilla, 
z f  Alfredem Zgórskiin, synem dyrektora 
Banku krajowego.

W kasynie m lrjsk lem  na posiedze­
niu wydziału wylosowano nagtfDnjące listy 
dłużss: li-. A nr. 42, 100, 138, 508 i 
942.

W  spraw ie tańszego ch leba udała 
się „Jedność" stowaizyszeoie katolickich ro- 
botuików przez ueputacyę do zastępcy ko­
mendanta korpusu lwowskiego generała 
Plenizuera i prosiła go, oby jak najwięcej 
chleba wojskowtgo zechciał odspizedaó dla 
rozsprzedaży go między lwowskich robo­
tników. W deputacyi wziął .udsiał prof. 
Thullife, p Przygodzki, drukarz Miilller i 
MJKyńskp Generał Plen'zner przyrzekł po­
przeć tę sprawę u ministra wojny. .Następnie 
deputacya udała się do prezydenta miasta z 
prośbą, aby rada miejska przy pomocy woj­
ska zecbcinła postarać się o tani c h l e b  dla 
Lwowa. Cnleb wojskowy kosztuje tylko 8 ct. 
Daputa^ya upraszała t<ż o jak najrychlejsze 
rozpoczęcie robót miejskich.

Drdżyzuą Chleba nietylko lwowska 
gmina się zajmuje ale i peszteńska. Peszteń- 
ska skonst. to wała ouegdaj, że na razie nie 
ma pstrzeby chwytać s ę na •zwyczajnych 
środków zaradczych, gdyż drożyzna jeszcze 
nie jest zastraszającą. Na wypadek, gdyby 
drożyzna miała wzróść jeszcze, gmina pe- 
szteńska będ.ie sprzedawała codziennie 
12.000 bochenków chleba pe własnych ko­
bitach, a chleb ten albo sama będzie wy­
piekała z mąki, której przyrzekł rząd do- 
starciyó po własnych cenach z domenów 
państwowych, albo też rząd z własnej mąki 
wypiecze chleb a gmina peszteńska go za­
kupi i w mieście rozsprzeda. Oprócz tego 
na wypadek jeszcze większej drożyzny gmi­
na peszteńska będzie się domagała, aby ko­
leje pańetwowe wedle minimalnej taryfy 
obliczały keszt transportu chleba z prewin- 
cyr do Pesztu. Rząd przyrzekł i to żądanie 
spełnić. Gmina peszteńska wszczęła wre­
szcie rokowania z piekarzami e to, aby

sprzedawali chleb w sklepach, odstąpionych 
im bezpłatnie na czas drożyzny przez gm i­
nę, a za to, a ty  stosunkowo do tej ulgi 
obniżyli cene c h le b i. Piekarze się na to me 
zgodzili, ale ponieważ kom isja miejska de- 
szła  do prz-konunia, że chleb sprowadzony 
z prowineyi do Pesztu, k óry dotychczas 
podniósł się w cenie o półtora centa, do 
końca maja najprawdopodobniej już me po­
drożeje, więc zaniechała nacisku na p ie ­
karzy.

Lwowska komuya miejska, ztjmująca 
się snrawą drożyzny chleba wysłuchała wy­
jaśnień br. Brunickiego, właściciela młyna 
„Marya Helena*, dalej p. Kruha, zarządoy 
tego młyna i przełożonego cecku pieaarzy 
lwowskich p. Suhirmera i doszła do pizeko 
nania, ie ani młynarze, ani piekarzt ni- 
przyczyuiają się w niczom do drożyzny 
chleba. Żjtfo i mąva podrożały, a zatem 
dioższe jest i pieczywo. Komiaya porówny­
wała ceny tych artykułów obecne ■ zeszło­
rocznymi i doszła do wyniku, że żyto jest 
dziś droższe o 60%, mąka o 47%, a pie­
czywo o 81%. Gdyby gmina choiata wy- 
piekić 3.000 bochenków dziennie i sprze­
dawać je po cenie piętnastu centów za ki­
logram przez dwa mies-ące t. j. do iowego 
zboża, to musiałaby włożyć w ten interes 
28 800 zł., od których st ae,łaby proesnt a 
oprócz tego poniosłaby koszt "lanądu. -  
VV obec t.-go komisy. — jak było ds przewi - 
dzenia — postanowłą sprzeciwić się proje­
ktowi, podanemu przez p. Ihnatowicza na 
ostamiem posiedzeniu, aby gmina lwowska 
sprzedawała chleb po cenie własnyeh ko­
sztów ludziom ubogim we Lwowie.

V udoriąęf lw ow sk ie. Inżynier nie­
miecki Smerker przedstawił mdzA miejskiej 
lwowskiej sprawozdanie z przeprowadzonych 
badań nad tern, skąd byłoby dla Lwowa naj­
korzystniej sprowadzać wodę. Badano jak 
wiadomo, okolice między Stryjem a Oporem 
okolieę Żydaczowa i okolicę między Gród­
kiem a Janowem. Koszt wodociągów waha 
ęję między 7,300.000 zł. a 2,800.000 zł. 
Sprawozdanie jest niemieokie i będz.e prze- 
tłóm.iczone na język polski.

N ieszczęśliw y  wypad k ja r o s ła w ­
sk i, V r.órym niedawno przypadkiem Ro­
man Janik, nezeń siódmej klbsy gimnazyal- 
nej, ngudził kulą z rewolweru kolegę swe­
go Maryana Ryziewicza w skroń, skończył 
się fatalnie. Maryan Ryziewicz po długich 
męczarniach wyzionął onegdaj aucha na 
klinice chirurgicznej lwowskiej mimo wszel­
kich wjoiłków lekarzy. Kuli z mózgn wy­
dobyć nie było można.

Pogrzeb ś. p. Ryszarda Rnszkowskie- 
go, wielce utalentowanego artysty teatru hr. 
Skarbka i autora licznych utworów sceni­
cznych, którego śmierć arywełała w mitśeie 
naszem ogólny żal a dla pozostałej rodziny 
serdeczne współczucie, odbył aię wczoraj po­
południu przy udziale niemal tysiąca osób. 
Gdy kondnkt iałebny zatrzymał się n wrót 
cmentar. yeh, koledzy zmarłego wzięli tru­
mnę na ramiona i wśród śpiewu duchowień­
stwa zanieśli ją na miejsce wiecznego spo­
czynku. Nad grobem, pe odprawieniu mo­
dłów, przemówił imieniem dyrekcji teatrn 
dr. Band.- wski a imienie i artystów pan 
Walewski, oddając uznanie talentowi i pracy 
p zedweześnie zmarłego a rodzinie wyraża­
jąc współczucie i niosąc słowa pociechy.

Z Izby sądowej W czwartek dawał 
przed lwowskim trybunołem Hawryło Proó, 
młody chłop z Woli Komarowej pod Kry- 
stynopolem oskarzoay o zabójstwo. Dnia 5 
października 1897 r. odprowadzał Proó i 
wielu innych parobków z jego wsi znajomego 
Lucia Borysa do Kryetynopoła, gdzie Borysa 
m;ano wziąć do wojska. Po drodze raczono 
się po k- rozmach obfitie wódką, aż gdy się 
wszyscy popili wybuchła sprzeczka i bójka 

której Proó ugodził Borysa nożem w 
brzuch. Borysa odwieziono do sokolskiego 
szpitala, w którym wskutek niedbalstwa, a 
mianowicie wskutek założenia brudnego o- 
putruntu umarł.

Proó sam się oddał w ręc# sądu 
i przed trybunałem ze skruchą zeznawał, a 
świadkowie opowiadali, że Proć należał de 
trzeźwych par bków. Właśnie dlatego pija­
tyka zeszłoroczna tak fatalnie na niego po­
działała, że aż go do zabójstwa doprowa­
dziła.

E kscesy we Lwowie. We czwar­
tek rano na dworzeo budowla iy miej­
ski na ul. Zielonej zgłosił się tłum najem­
ników dzienuych w nadziei otrzymania za­
jęcia. Wedle wczorajszej zapowiedzi dra 
Małachowskiego wybrano spomiędzy nich 
30, którzy byli znani inż zarządowi robót 
mUiskicn, resztę zas odprawiono. Reszta ta 
(Wiijlką kupą pociągnęła ao Rynku i na plac 
Strzelecki.

Przed godziną ósmą zeszedł do zebrane­
go przed bramę ratuszową tłumu p'ezydent 
miasta dr. Małachowski : zaprosił zgroma- 
dzom ch dc wyboru delegatów, przez których 
mógłby się porozumiewać z ogółem. Wystą­
pił rębacz Przyjemski z jednym z swoich 
tov.arzyszow i jedua kobiett i tym dr. Ma­
łachowski wyjaśnił, dowiedziawszy się, żt 
zebrani są to po większej czętei mieszkańcy 
innych gmin a nie Lwowa, iż gmina lwow­
ska nie może się zajmować nimi, bo opieka 
nad nimi należy do tych gmin, do których 
są przynależni, a Lwowowi me ziarczyłoby 
funduszów na ka> mienie wszystkich głodnych 
z całej okolicy. Co zresztą stanie się z tymi 
którzy nie mają zajęcia, ani ehlebs, to za­
decyduje dopiero rada miejska m» swojem 
pusi-dzeniu. Po tern wyjaśnieniu wezwał 
Przyjemski zebranych do spokojnego rozej­
ściu się i to się stało.

Ankieta w  spraw ie robotnic. P ric -
złnehans robotnice eegitlnians podały, że 
zarobek kobiet w tym zawodzie wynosi 
5 0 —65 c,. dziennie a przedsieburey jednak, 
którzy płacą tylko 50 ct. dają takżs po­
mieszkanie tj. pokoik dla jednej lub dwóch 
osób. Praca, trwająca 11 godzin dziennie, 
polega już to na składaniu cegieł już też 
na tak zwanem obcinaniu, czrli formowa­
niu cegieł. Składani :m zajmują się takie 
starzy, osłabieni mężczyźni. Sezon eegiel- 
niany trwa od kwietnia do końca września. 
W zimie robotnice najmują się za poaługa- 
czki, praczki, nosiwody itd. Wikt ich jest 
bardzo nędzny, a obecna drożyzna utrudnia

K aflow e piece, knclinie, kom inki, w an ny itp. z kafli białych lub kolorowych, polecam w wielkim wyborze po nader umiarkowanych cenach. F a -  
b rycan y  ek ł d najlnnszyeli caeekich  k lin k ierów  i p ły tek  k am ion k ow ych  w przeróżnych kolorach i deseniach, służących do wykładania 
posadzek po kościołach, kamienicach, łazienkach, podwórzach itp. Wszelkie naprawy uskuteczniam w miejscu i na prowineyi szybko, tan io  i trw a le .

FRANCISZEK E . BARTOSZ
pierwszy konc. majster taflaraki, Lwów, plao Smolki 3.
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jeszcze bardziej wyżywienie sieDle i rodziny. 
W lepszych warunkach znajdują się inę- 
żatk', których mężowie często sft rafla- 
rzann.

Roznosicielfci gazet pobierają za gazetę 
wychodzącą raz na tydzień 20 ot. od eg­
zemplarza, a za dwukrotne dzienne rozno­
szenie 30 et. na miesiąc od każdego prenu­
meratora. Na rozniesieni gazet w rejonie 
wyznaczonym do trzydziestu abonentń* po­
trzeba 2 —2*/» godziny. Wspinanie się po 
piątrach bardzo daje się roznosicielkom od­
czuwać. To pole zarobku nprawioją przewa­
żnie mężczyźni, którzy roznoszą kilka roz­
maitych gazet i zarabiają do -20 zł. mie­
sięcznie.

Jnbilensz m u ijk a . P. Rudolf Schwarz, 
dyrektor lwowsłiego knnserwatoryuin towa­
rzystwa muzycznego, obchedzi dnia 18 brn. 
25-letni jubileusz swej pracy jako profesor 
kor.serwatorynm. Z jubileuszem tym łączy 
się także dziesiąta rocznica objęcia przez p. 
Schwarza godności dyrektora konserwato- 
ryum. P. Schwarz nie małe położył zasługi 
około rozwoju konserwatoryum lwowskiego.

S ieć tramwnjH elektrycznego we 
Lwowie nsa być niebawem rozszerzone. Jest 
mienawicie zamiar założenia trzee.h nowych 
linii: pr.ez ul. Słoneczną i Zamarstynewską 
do nowej rzeźni, przez ul Janowską de 
cmentarza i przez ul. Kochanowskiego i św. 
Piotra do ul. Łyczakowskiej Plany szczegó­
łowe i kosztorysy tych linii ma do końca 
bm. opracowat były dyrektor kolei elektry­
cznej p. Kern, poczem sprawa ta Pędzie 
pizeduiiotein dalszych narad

W eksle na 16 000 z 1. pofałszował nie­
jaki Markus K-rłan, faktor z Bóbrki i pu­
ścił falsyfikaty te w obieg na lwowskiej 
„czarnej giełdzie1-. Oszustwo Komana wy­
szło na jaw przed kilku dniami z powodu 
śmierci niejakiego L. Rosenthala, który na 
fałszywe weksle wypożyczył Komanowi 
około 10 000 zł. i weksle te zeskontował 
w banka h lwów skich. Gdy Resenthal umarł, 
zażądały bauki od rodziny Rosenthala wy 
kupienia weksli i wtedy dopiero pokazało 
się że wszystkie podpisy na wekslach Kor- 
mma są sfałszowane. Za Komanem, który 
uoiekł nie wiodomo dokąd, rozpisano listy 
gońeze.

Ruch robotn iczy w Z łoczow ie. Ze 
Złoczowa donoszą: Dnia 11 b. m. urządzili 
ogólny stre.k r Dotniey murarscy i ich po­
mocnicy zajęci około uo vo budirąeych się 
koszar dla 19 pułku obrouy k.ajowej. Po­
wodem strejsu ma byó przedsiębiorca, który 
wbrew ustawie wyzyskuje siłę roboczą przez 
przedłuż tnie godzin pracy, nien ypłscsLie 
zasług w przepisanym terminie dwutygodnie- 
wym, wydawuuie asygnat do kantyny w 
miejsce gotówki, zniżenie zarobku robetni- 
com do 25 centów dziennie, gdy cena miej­
scowa obecnie jest 40 centów i t A Tłumy 
strejkująoych wyrnszyły z miejsca roboty do 
budynku starostwa i wysłały delegacyę do 
starosty o zaradzenie taK rażącym naduży­
ciom przedsiębiorcy.

Z rucha w yborczego W piątej ku
ryi sanockiej stronnictwo ks. Stojałuwskiego 
zac ęcie agituje za swym kandydatem dr. 
Włodzimierzem Lewickim. Wedle ostatnich 
relacyj, jakie otrzymaliśmy odbyło się 8 
maja w S a no k u  zebranie wyborcze w sali 
rady miejskiej, gdzie poseł Kuoik omawiał 
różnicę między programem stronnictwa chrze­
ścijańsko ludowego (ks. Stojarowsti) a stron­
nictwa ludowego (Stapióskiego). Zebrani w 
liczbie 200 uchwalili popierać kandydaturę 
dr. Lewickiego.

Tegoż dnia odbyło się w Za g ó r z u  w 
sali Kółka rolniczego zebranie zwołane przez 
ronetników kolejowych, na które przybył 
także poseł Kubik. I tu uchwalono popiera­
nie kandydaturę Lewickiego.

Nazajntrz 9 bm. w P o s a ż u  w pow. 
liskim pod przewodnistwem ks. proboszcza 
Kruczka zebrani uchwalili również kandy­
daturę Lewickiego.

Dnia 11 maja odbył się znowu wiec 
w Za r s z y n i e ,  na który przybyło około 
1500 włościan. Przewodniczył 1 s. proboszcz 
Tomik a przemawiali: ks. Szponder, dr Da­
nielak, Kubik, kaudydat na posła Lewick’, 
robotnik ze Sieniawy Ohmiel i inni. Oświad­
czono się za Lewickim a przeciw kaadyda- 
turzs Stapińskiego.

W tym samym czasie odbyły się znowu 
winnysh miejscowościach zgromadzenia zwo­
lenników Stapińskiego, na których jego kan­
dydaturę proklamowano.

P om n ik  Matejki — jak telegrafują 
z Kr kowa został tam odsłonięty we czwar­
tek Zrana w kościele Maryackim odpra 
wi aą została msza św. poczem książę bi­
skup Puzyna w obecności rady miejskiej, 
deputacyi koła literackiego. „Sokoła® i in 
nycli stowarzyszeń i tłumnie zebrunej publi­
czności odsłonił pomnik Matejki, wystawiony 
kosztem rady miejskiej. Ks. biskup przemó­
wił na temat „wielbmy męże zasłużone11 i 
oddał hołd Matejce jako Polakowi i kr a ko 
wianinowi i wielkiemu artyście. Po odsłonię­
ciu pomnika misio nastąpić otwarcie domu 
Matejkowskiegn, ale odłożono je na czas ni- 
ograniczony

Pomnik Mateiki 'estto medalion bromo 
wy, wmurowany w ścianę kościoła Me- 
ryaokiego. Na medalionie jest gb.wa Matejki 
któro wieńczy wawrzynom jeaen z dwóch 
aniołów, umieszczonych po bokach medalio­
nu. Drugi anioł trzyma w ręku paletę mu­
larską.

Nędza na WS'. Z R Jniatowa donoszą: 
Tutejsza lndnośó wiejska przymiera z gło­
du. Zupełny nieurodzaj zeszłoroczuy jest Klę­
ską doniosłą, bo lud nie ma co jsać, nis 
ma co siać i sadzió a grosz gttowy nlr- 
zmiernie podrożał. L’ohwa pod najrozmait- 
szemi postaciami zgnkta w objęciach swo­
ich setki ofiar, które z całą Świadomością 
rzucają się w jej ramiona, nie mogąc się •- 
trząsnąó z wrodzonej bierności, przymykając 
rozmyślnie oczy na następstwa, i pociesza' 
jąc się snamiennem „jakoś to będzie®. Usi­
łowania rady powiatowej, która wagonami 
sakupiła kukurydze i ze stratą znaczną roz- 
sprzsdal ją miedzy ludność powiutu, godns 
uznania, ale n leiy nie uchyliły nędzy. 
W ostatnich Ltaeh powstało w powieoie 
kilka znacznych przedsiębiorstw łanowych, 
dających zarobek dobry i obfity. Niestety 
lndnośó tutejsza nie korzysta należyc;e ze 
sposobności, lecz opanowana dziwnym pocią­
giem włóczenia się, ”  dalekich stroosoh 
szuka sarobkn, dając się w doinn wyręczać

także zarobek w kopalniach nafty w Rypnie 
gdzie jedno z towarzystw zagranicznych do­
kopało się szybu, wydającego 150 beczek 
ropy dziennie.

Ożywił się wskutek tego pop> t na- ropo­
dajne obszary, vr dawniejszych przeds;ębior 
ców wstąpił duch nowy i zgłaszają się ka­
pitaliści niestety zagraniczni do wydatniej­
szego wyzyskiwania bogactw, złożonych w 
górach naszych. Tu nie tylko wiejska, cie­
mna ludność, lecz i warstwy oświecone tak­
że dają się zastępywać obcym , chociaż by­
łoby z wielką korzyścią dla nas, gdyby bo­
gactwa ziemi Laszej u nas zostały. Niestety 
nie wszystko dzieje się tak, jakbyśmy sobie 
życzyli,

Kalendarz. Dziś dnia 13 maja: Ser­
wacego. — Jutro dnia 14 maja: Bonifa­
cego.

f i l i i n i y  i t e l e f o n s B i e l y
Gazety Narodowej.

K raków  12 maja.
Około pomnika Adama Mickie­

wicza w rynku postępują roboty 
bardzo szybko. Zdjęto już prawie 
całe oszalowanie, a dzisiaj przed­
południem przystąpiono do usunię­
cia dawnej postaci wieszcza.

W ie d e ń  12 maja.
Gmina i wydział powiatowy w 

Smichowie uchwaliły 500 i 600 zł. 
dla poparcia celów narodowościo­
wych mniejszości czeskich w nie­
mieckich okolicach. Poseł sejmowy 
Richter wniósł zażalenie do wy­
działu krajowego przeciwko udzie­
leniu tej subwencyi, a gdy wydział 
zażalenie odrzucił, udał się do try­
bunału administracyjnego. Wczoraj 
wydał trybunał administracyjny o- 
rzeczenie, w którem uwzględnił za­
żalenie Richtera i zniósł uchwałę 
wydziału krajowego.

W i e d e ń  12 maja.
Cesarz zamianował nadzwyczaj­

nego profesora dr. Józefa Tretiaka 
zwyczajnym pro*fesorem ruskiego 
języka i literatury na uniwersytecie 
Jagiellońskim.

WTled eń  12 maja.
W jednym z tutejszych hoteli 

aresztowała polieya jednego z przy­
wódców węgierskiego ruchu socya- 
listycznego, nazwiskiem Aarkony. 
Varkony opierał się aresztowaniu 
i musiano wgnieść go przemocą z 
pokoju.

W i e d e ń  12 maja.
Z końcem lipca br. upływa pro- 

wizoryum w sprawie premii cukro­
wych. Jak obecnie donoszą, rząd 
austryacki zamierza przedłużyć tu 
prowizoryum na jeden rok i pro­
wadzi w tym względzie rokowania 
z rządem węgierskim.

W i e d e ń  12 maja.
Obie deputacye kwotowe zbiorą 

się prawdopodobnie w przyszłym 
tygodniu na wspólne posiedzenie. 
Obecnie toczą sio narady co do 
miejsca zebrania. Wedle zwyczaju 
posiedzenie powinnoby się odbyć 
w Wiedniu, węgierska dejitacya  
jednak proponuje Budapeszt ze 
względu na przyspieszenie akcyi.

Wi-  deń  12 maja.
Porucznik okrętowy pierwszej 

klasy Rodler zamianowany został 
aitachó wojskowym i marynarskim 
przy austro-węgierskiem poselstwie 
w Waszyngtonie.

Przybył tu dziś książę czarno­
górski Mirko, syn panującego księ­
cia Mikołaja.

B u d a p e sz t  12 maja.
„Pester Lloyd11 potwierdza wia­

domość, że rząd węgierski przedło­
ży sejmowi w czerwcu ustawy, do 
tyczące samoistnego uregulowania 
podatków konsumcyjnych od piwa, 
wódki i cukru, które ważne będą 
aż do zawarcia układu z Rosyą.

B u d a p e s z t  12 maja.
„Pester Lloyd“ dementuje sta­

nowczo pogłoskę o zachwiałem  
stanowisku Gołuehowskiego.

tin dapc »zt 12 maja.
Dzienniki tutejsze donoszą, że 

hr. Keglcvich, który miał przed 
kilku miesiącami pojedynek z ks. 
Filipem Koburskim, został areszto­
wany w Zagrzebiu.

T r y e s t  12 maja. 
Dziennik „Piccolo® doniósł, że

skowy powołano do służby na ko­
lejach na miejsce strajkujących cy­
wilnych. Oficerowie obejmą zarząd 
dworców.

R zym  12 maja.
„Osservatore Romano “ zaleca 

rządowi włoskiemu, aby oparł się 
o Watykan, gdyż tylko państwo w 
połączeniu z kościołem położyć 
może kres ubsenej sytuacyi.

R zym  12 maja.
Wielkie zaniepokojenie wywołu­

je tu pogłoska o projektowanym 
na całe Włochy strejku kolejowym. 
Niektóre dzienniki mówią nawet 
o strejku międzynarodowym, który 
objąćby miał całą Euiopę.

R zym  12 maja.
Medyolańscy kolejowi robotnicy 

strejkują i jest obawa, że paryski 
związek robotników kolejowych na­
każe strajk w całej Europie.

H zym  12 maja.
Wiadomości, które nadeszły tu 

do północy, donoszą, że w całych 
Włoszech zapanował już spoKój.

K ij m 12 maja.
Pisma tutejsze donoszą, że pod­

czas rewizji, dokonanej w Medyo- 
lanie u znanej nihilistki p. Kun- 
diow, znaleziono cały plan obe­
cnych rozruchów we Włoszech i 
bardzo kompromitującą korespon- 
dencyę, oraz stosy manifestów re­
publikańskich i odezw patryoty- 
cznych.

R zym  12 maja.
Król Ilumbert i królowa wró­

cili tu dziś z Turynu. Następca 
tronu wraz z małżonką nie za­
trzymali się w powrocie z Turynu, 
lecz udali sie w dalsza drogę do 
Neapolu.

R z y m  12 maja. 
Rosyjski ambasador Nelidow o- 

znajmił rządowi włoskiemu oficyal- 
nie, że rząd rosyjski wcale nie ma 
zamiaru wstrzymywać wywozu zbo­
ża i że wszelkie sprzeczne z tern 
oświadczeniem pogłoski są bezpod­
stawne.

W en ecyo  12 maja. 
Rada miejska zniosła akcyzę od 

chieba, zaczem chleb znacznie po­
taniał. Cała załoga i okręty wojen­
ne stoją w pogotowiu. Ponieważ 
socjaliści się odgrażali wszczęoiem 
niepokojów, 23 z nich aresztowano. 
W Padwie zamknięto wszechnicę i 
profesora Panebianco, socyaliste, 
aresztowano. Bawiącemu tutaj wiel­
kiemu księciu badeńskiemu telegra­
fował rządzący w Medyolanie jene­
rał Eava. że może już bezpiecznie 
przybyć do Medyolanu.

Londyn 12 maja.
W południowej Korei wybuchł 

rokosz z powodu głodu.
L ondyn 12 maja.

„Times“ doniósł z Rzymu, że 
sytuacya z każdym dniem się po­
garsza, a rząd nie ma siły do 
wstrzymania powstania. „Daily 
News® donoszą z Medyolanu, że 
powstańcy obiegli onegdaj śród­
mieście. Sytuacya była bardzo gro­
źna.

3 D e l e g r s L C 3 r e -

B n  a p e s e t  12 maja.
W rozmowie z delegatem wę­

gierskim Falkiem zapytał go cesarz 
wczoraj po przyjęciu uroczystem 
delegacyi, czy węgierska delegacja 
zejdzie się z austryacką na posie­
dzenie. Na to odparł Falk, iż nie­
wątpliwie zgodzi się węgierska de- 
legacya na ustne porozumienie się 
z delegacyą austryacką, bo nie mo­
głaby na siebie przecież brać odpo­
wiedzialności za zerwanie roko­
wań.

Cesarz powiedział, że częste 
konfereneye obu delcgacjj są bar­
dzo pożądane.

W rozmowie z delegatem Ga- 
jarjm, który zauważył, iż kredyty 
wojskowe na rok 1899 może wy­
wołają dyskusyę w delegacyacli, 
rzekł cesarz, iż doświadczenia obe­
cnych wojan, rozegranych przed
naszymi oczyma, pouczają, ze m- 

powstańcy onegdaj rozpoczęli sztur- gdy nie można brać na siebie od- 
mować rezydencję letnią króla powiedzialności, za to, iż się nie 
Humberta w Bonza" zostali jednak- uczyniło dla wojska wszystkiego,

co konieczne.
W rozmowie z delegatem Stran- 

skym rzekł cesarz, że Morawa w 
sprawie sporów językowych za­
chowuje się poprawnie.

Delegata Barwińskiego pytał 
cesarz o nędzę w Galicyi i o wi­
doki urodzaju tegorocznego.

W iedeń 12 maja. 
Przemysłowcy austryaccy wy­

słali memoryał do delegatów austry- 
ackich, domagający się uchwalenia 
kredytów na marynarkę.

W tedeń 12 maja, 
„N. fr. Presse“ podnosi pomi­

nięcie w orędziu cesarskim wzmian­
ki o trójprzymierzu i widzi w tern 
pewną zgodność z orędziem, wypo- 
wiedzianem w zeszłym tygodniu 
przez cesarza niemieckiego. Nie mo­
żna wątpić — pisze „N. fr. Presse* 
— że przez państwa sąsiednie ro­
zumieć należy obok Niemiec i Włoch 
fikże Rosyę.

B u dap eszt 12 maja. 
„Pester Lloyd* węgierski or­

gan półurzędowy w sprawie po­
głosek o rzekomem zachwianiu się 
stanowiska ministra spraw zagra­
nicznych hr. Gołuehowskiego pi­
sze : W polskich i pokrewnych pi­
smach bardzo gorliwie rozpuszcza­
no ostatnimi czasy bajkę o za­
chwianiu sie stanowiska hr. Gołu- 
chowskiego, a to rzekomo z po­
wodu wojny hiszpańsko-amerykań- 
skiej. Przy tej sposobności miał 
hr. Gołuchowski narazić się sfe­
rom dworskim. Otóż co sie 
tyczy samego mimstia spraw za­
granicznych, to nie potrzebujemy 
zapewniać, że on wcale o ustąpie­
nia nie myśli.

A w dodatku musimy stanow­
czo wystąpić przeciwko temu je- 
zuityzmowi, który przypuszcza, że 
dwór austryacki prowadzić będzie 
politykę dwulicową, ofieyalną i 
nieoficjalną. Takie potworności no­
szą wyraźne piętno, pochodzą zaś 
od kreatur hr. Badeniego, który 
sam siebie zrujnowawszy, nie mo­
że darować hr. Gołuehowskiemu, 
że i on jeszcze nie upadł.

Wiedeński organ półurzędowy 
„Fremdenblatt® na czele telegramów 
zamieszcza dosłownie komunikat 
„Pester Lloyda®.

B u d ap eszt 12 maja.
W sferach dobrze poinformo­

wanych spodziewano się, że zupeł­
ne uspokojenie przyniesie expose, 
które minister spraw zagranicz­
nych tir. Gołuchowski na dziś po 
południu zapowiedział. Wywód 
miał być bardzo obszerny. Mini­
ster poświęcić miał osobny ustęp 
trójprzymierzu. Także o Rosyi mia­
ła być wzmianka osobna. Espose 
miało przedstawić wyczerpująco 
sprawę kreteńską i wojnę hiszpań- 
sko-amerykańską, a w końcu zająć 
się sprawą powiększenia marynar­
ki, które jest koniecznem nietylko 
z ogólno politycznych, ale i z han­
dlowo ekonomicznych względów.

W dyskusyi nad wywodem hr. 
Gołuehowskiego pierwszy miał za­
brać głos del. dr. Kramarz.

B udapeszt 12 maja. 
Dziś po południu o godzinie 2 

zebrała się komisy a budżetowa de- 
le^acyi austryackiej, której minister 
spraw zagranicznych hr. Gołuchow­
ski przedłożył swoje urpuse. Expo- 
só to jest dość obszerne. W pierw­
szej części daje hr. Gołuchowski 
przegląd sytuacyi politycznej, w 
drugiej zaś zajmuje się ważnemi 
kwestyami z zakresu polityki han­
dlowej.

Minister spraw zagranicznych 
podnosi niezachwiane istnienie trój- 
przymierza, jakoteż dalsze trwanie 
ścisłego porozumienia z Rosyą w 
sprawach polityki wschodniej.

Minister oświadcza, że w mace 
dońskich wiląjetach nastąpiło osta­
teczne uspokojenie, a w dalszym 
ciągu wyraża życzenie, ażeby woj­
na, hiszpańsko-amerykańska, która 
zarówno ze stanowiska humanitar­
nego jak handlowego jest ubolewa­
nia gedną, jak najrychlej zakoń­
czoną została. Minister wyraził się 
przytem słowami jak największej 
sympatyi o królowej regentce Kry­
stynie.

W drugiej części swego exposA 
podnosi minister konieczność sil­
nej inieyatywy prywatnej ze stro­
ny przemysłu i handlu austro-wę- 
gierskiego, celem poparcia usiłowań 
obu rządów, poczynionych w kie­
runku podniesienia przemysłu i 
handlu. W końcu zaakcentował hr. 
Gołuchowski konieczność wzmoc­
nienia marynarki wojennej.

Exposó hr. Gołuehowskiego przy­
jęto hucznymi oklaskami.

że odparci.
B ern u  12 maja.

Z powodu strejku 600 górni­
ków w kopalni beszowskiej poszła 
tam z Berna jedna kompania pie­
choty, a gdy się strejk rozszerzył 
i na kopalnię rosicką, wczoraj je­
szcze druga kompania. Spokoju ni­
gdzie dotąd nie zakłócono.

T uryn 12 maja. 
Królestwo odjechali wczoraj do 

Rzymu.
Rzym  12 maja. 

Kroi wydał dekret, którym re- 
obojm W ostatnich tygodniach pomnożył się ’ ZerwOWy persona! kolejowy WOJ-

sną ręką zawrócił flotę hiszpańską 
do K&dyksu.

M adryt 12 maja.
* Pod miastem onegdaj w nocy 

spalił się wielki magazyn zboża. 
Zdajt się, że ogień został podłożony. 
W Lograno wybuchły rozruchy o- 
negdaj. a na nacierającą na tłum 
konnicę rzucały się baby" z siekie­
rami.

F o la  12 maja.
* Austro-węgierski okręt, przezna­

czony na Kubę, odjeżdża stąd dziś 
pod komendą kapitana Rippera. 
Ripper był do niedawna przełożo­
nym biura operacyjnego w sekcyi 
marynarki i opuścił przed kilku 
dniami to stanowisko, odznaczony 
orderem Leopolda. Podróż okrętu 
na Kubę zajmie trzy tygodnie czasu.

L ondyn 12 maja.
Z Hongkongu donoszą, że do- 

wódzca floty hiszpańskiej "pod Ma- 
nillą admirał Montojo, został za­
mordowany.

N ow y J o rk  12 maja.
* Urzędowa depesza stwierdza, 

iż istotnie tymi siatkami, które wi­
dziano na morzu z Keywestu, są 
dwa krążowce amerykańskie mocno 
uszkódzone pociskami hiszpańskimi.

M adryt 12 maja.
* Za przykładem hr. Castiny, ma­

ją wszyscy Kariiści, przebywający 
w Ameryce wrócić do Europy. Don 
Carlos, jak stronnicy jego utrzymu­
ją, liczy na poparcie Francyi i Ro- 
syi —  pewnym jest, że tym razem 
już stanowczo obejmie tron hisz­
pański.

M adryt 12 maja.
* Izba uchwaliła wczoraj wre­

szcie kredyty potrzebne na dalsze 
prowadzenie wojny. Skreślono tyl­
ko 20 prc. dodatek do podatku. W 
dyskusyi wielkie zgorszenie wywo­
łał republikanin Salmeron, którj 
krytykował rząd w sposób gwałto­
wny i nieprzyzwoity. Posłowie obu­
rzeni krzykiem i tupaniem zmusili 
go do przerwania mowy, a minister 
Sagasta dał mu ostrą oaprawę.

]Vov y J o rk  12 maja.
* Depesze amerykańskie stwier­

dzają to, co donosiły hiszpańskie, że 
podCerdenasem torpedowiec Stanów 
stoczył walkę z trzema kanonier- 
kami hiszpańskimi. Depesze amery­
kańskie utrzymują, że torpedowiec 
zepsuł dwie kanonierki, a sam po­
został nienaruszony.

M adryt 12 maja. 
Postanowiono utworzyć syn­

dykat dla postarania się o zboże, 
któreby wystarczyło do nowych 
zbiorów. Fundusz mają złożyć bo­
gacze w formie pożyczki.

Londyn 12 maja.
Z Pekinu donoszą, że wsku­

tek ogłoszenia neutralności Chin, 
rząd chiński wezwał Amerykanów, 
aby swój naładowany żywnością i 
amunicyą statek „Monocaey® wy­
prowadzili z Szangaju.

M adryt 12 maja.
* W korrezach toczyła się w śro­

dę w dalszym ciągu debata nad sy- 
tuacyą polityczną. — Prezes gabi­
netu Sagasła krytykował nikczem­
ną przeniewierczą politykę Stanów 
Zjednoczonych, które przy pomocy 
przywódców powstańczych zamie­
rzały opanować Kubę i oświadczył, 
że rząd hiszpański czynił wszystko 
możliwe, aby uniknąć wojny wsze­
lako honor nakazywał mu przyjąć 
ją dla obrony swych praw. W końcu 
zaprzeczył Sagasta. pogłoskom 
istnieniu przesilenia w łonie gabi­
netu.

Z wyspy Portorico nadeszła tu 
prywatna depesza, że kilka p a -; 
rowców amerykańskich przedsię-j 
biorstw transportowych, które prze­
robiono do pełnienia służby wojen- j

podały nawet nazwy okrętów, któ­
re zawinąć miały do portu w Ka- 
dysie, a które istotnie należały do 
floty mszpańskiej, która 29 kwie­
tnia odbiła od wysp Zielonego przy- 
laaka.

r

— Stan ZŁslewów w powieoie prze­
myskim wedle Echa preem. o p iew a : 
Wiosna bvła od począ*kn mokra, to  
też na grnntach nieprzepasronulnyoh 
rozpoczęto robotę zaledwie około 20 
kwietnia Zboża jare kończy się do­
piero siać, okopowe raozyna się do­
piero uprawiać. Atoli mokro jest ta- 
k.e, że um w zimowe ani w wiosenne 
orki nikt z otuchą ziarna nie wrzucał, 
gdyż choć ■ z wierzchu zdawały się 
role suche, to pod kopytam. koni czaó  
było „sapanie®. Jest to skutkiem zimy 
bez mrozów. Jedynie więo bardzo po­
myślna, deszozykami przeplatana po­
goda może naprawić niepom yślne oko­
liczno! qi siejby. W ziem i przepuszczal­
nej na nunnliskaob sosnowych, w io­
sna obecna nie była niepom yślną; ale 
takiej ziem i n .e w iele w  powieoie, 
więc rzec muzna ogólnikowo, że po­
wiatowi przemyskiemu nie uśmiecha 
się i w tym  rokn obfite żniwo. Ozi­
miny w yszły po większej części ła ­
dnie, ale to powiedzieć można tylko  
o wczesnych siejbach. Późniejsze siej­
by tak żyta jak i pszenicy przedsta­
wiają siij dość żle, a bardzo późne 
bardzo żle. W idzieć można pszenioe 
późne, które do tego ozusn zaledwie 
jedną trawką wystają nad ziem ię, a 
zakorzenienia się ani śladu. Horoskop 
rolnika w powiecie uaszym jest do 
tego czasu n .e w esołj ; da b óg  może 
odmieni się. Dawniej pisanoby w iele  
żalów — dzi4 doszliśm y do jakiejś mil- 
ozącej rezygnaoyi.

Lwów, dnia 12 maja 18S&.
Akeyi zs sztukę: Kolej ^al Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k 21O-50 do 213 50 Kolej Lwow- 
Czern.-Ji.ggka po 200 zł. w. a. 294"— do 298"—, 
Banku u poteeznepo po 21)0 zł. w. a. 386-— do 

Banru Kredyt, ga.ic. po 200 zł. w. a 
200-— do 210-—. Aacye garcarui Dzeszowsriej po 
10O zł. tOO — do 2 1 0 -- .

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Bankn hipot. gal 
4% koronowe Ł6-50 do 91J20. 5% z 10% 
prem. 110 30 do l l l -—. 4*/j% los w 50 lat 
100-40 do 10110. B&uku krajo»ggu 4'/,% lo i w 
51 la„. 101-— do 101 "'O B o \ j  krajowego 4°/° 
los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towarz. Kredyt, gal 
• emsk. 4% (I. emisje 97'30 do 98"50. 4% lo.
\> śft1/, lat. 97-60 do 98'30, 4*/, log. w 56-latach 
96 90 Jo 97-60.

Ouligi za 100 zł.: Galie, funduszn propinacyj 
nego 4% 98-50 do 99-20. Bokow. funduszu pro- 
piuacyjo&go 5% 102-75 do —•—• Kom. banku 
krajowego 5% w. i II. em. 102-50 dc —•—, 
Pożyczk" krajowa 6% w. a. 103-— do — — 
4Vj°/o 100-40 do 101-10. 4% ohligacye kolejowa 
banku kraj. 97-50 do —• za 100 nom

L osy: Logy miasta Krakowa 26-50 do 28'5q 
Losy miasta b.an-sławowa 49-— do —•—.

M onety. bnl;M cesarski 5-63 do 5-,,3. Napo­
leon 'or 9-50 do 9-60. Półimperyał 9-48 do 9-58. 
Rubel rosyjski srebrny 1-20-— ro 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy l-?7-60 do 1-28 60. 100 marek 
niemieeHcb 58-70 do 59 15.

W iedeń dnia 12 maja. Przed zam­
knięciem wczomjszej giełdy notowane: Al-
piny 167-80, Kredyty węgierskie 383 —, 
Anglo-banki 158 —, Unionbanki 295 50, 
losy tureckie 59*20, staatsbany 356 50, 
tytoniowe 128 —, kolei Ebenthal 262-—, 
Bank dla krajów koronnych 228 75, bank 
związkowy 368*75, Węgierska renta papie­
rowa 99H5, Kredytowe ziemskie 358 50 
Kredyty 356 62, Rimamnrania 252*50, Kn- 
bei papierowy 1 28.

Berlin doia 12 maja. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Kre­
dyty 223-—, Staatebany 151*50, Lombar­
dy 32.10, losy tureckie 114"— .

Badc pesrt dnia 12 maia Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowano : Kre 
dyty węg. 385-— Węg. pożyczka prem. 
— • —, Węg bank kredyt. 383*50, Węg. 
bank - s- ont. — •— , Węg bank hipoleczn. 
253'50 Węg. renta Koron. 99* — , Rimamn­
rania 253 75.

■ i d d .  12 MAja ogram 
Gar, -r.) Dsisie,; o godż. 2 uunnt 
16 ■' ' ■ ładnie cc  nr*u-> nr- ęioM iie  
fhrf''-.. 'klej: k r e d y 357 25 w.^.zukła-i 
kredytów? 38425 angtobanki 157*75, 
lendprfcajihi 22875. k 
357 25 elbethai 262 76 koye tyL-ntr- 
we 1 8 0 —, alpiny 165*10 losy tnreok e 
60 —a nan 296 50, ruble 128'50.

t o w a r o w y c h .

Wojna.
Londyn 12 maja.

Na Filipinach, a zwłaszcza pod 
Manillą krajowcy ruszają się, wsku­
tek czego położenie Hiszpanów co­
raz się pogarsza.

Londyn 12 maja.
* Z Gibraltaru nadeszła wiado­

mość, że onegdaj jeden ze statków 
hiszpańskich wyleciał tam w po­
wietrze wskutek eksplozyi kotła,

M adryt 12 maja.

Lwów dnia 12 maja (Przedrik z u- 
nei, zbliżyło sie do wybrzeży w y - ' rzędowej „Gazety lwowskie!®). Pszenica 13-55 

J • i Ł J J J l do 13 75, żyto 10-25 do 10-50, jęczmień brow zruv
S p y  na zwiacr . 17-25 do e-7S, jęczmień pastewny S 21 do 8"75,

Krążownik hiszpański zatrzymał o*"*®1’ 8-io do 910. rzepak—-— do — , groch 
. . -u i .  i • • " • .9  50 do 11-— wyka 6-75 do 7 2o, nasienie Inunejie mnie gibraltarskiej parowiec | —•— do —_ f nasienie konopne —  do — —, 

angielski „Narva“, lecą sprawdzi-1 b6b„ do —̂ *bobik 8~' d0 kaczka
°  . . , . ,  1 9 50 do 10-50, koniczyna czerwona k*uo. 3 ) -do

wszy jego papiery puścił go sw o -^ s-., „wedzka —-  do mata do 
bodnie w dalszą drogę.

H aw an a  12 maja.
* Eskadra amerykańska odpłynę 

ła od brzegów tutejszej zatoki.
G ibraltar 12 maja.

* Pomimo, że jedno z pism lon ^  _    ̂ __ ..............  .......... .
dyńskich doniosło, że W pobliżu żyto* na jesień o -3 9 d o 8 ^ i ,  owies na maj-czer 
G ib r a lt a r u  w v l e c i s t  nr n c w ie r r ę iii  i wiec 7 81 do 7 82 owies na wiosnę 7 80moraitaru wyleciał w powietrze j do 7>85 kukarndła n8 lipie0.8ierp e ,s do 6 55, 
jakiś torpedowiec hiszpański, lu- '.kukumdza na mai-ozerwieo 6-49 d;> 6-51, rzeoak 

diiość tutejsza ani załoga nie wie « 113']L"o(doł1a3rr d f ^ n i a ^ o '
nic o tem, jakoby taki wypadek się ----
zdarzył.

L ondyn 12 maja.
Ostatnie depesze nadeszłe tu z 

Waszyngtonu zadają kłam poprze- j 
dnim, jatoby flota hiszpańska wró­
ciła do Kadyksu.

anyż —•— do "-j, lukurniza «ura 7 --— 
do 7 15, nowa—.— do 0-—, chmiel —•— lo 

■—, chmiel nowy na termin* od —■•— do 
—•—, spirytm. gotowy 18 25 d.> 13 50, na term i- 

| ns od 15-50 do 17-—, Tymotna 1 '■— do 22 —
y a . s n t y  do — •— .

Wiedeń dnia 12 maja.
Notowano pszenicę na maj-czerwiec 1518  

do 15 20, pszenicę "na jesień 10-90 d j  10 92,

do 2110.

P ra y jeo h a ll d o  L w o w a
Dnie 12 maja.

Hotel Europejski. J. Myszkowski z 
; Stubna, R. Engst z Wiaunia, ks. Kondra-

Do „Timesa“ donoszą z W a - . ^ - * s4dowej Wis,"i* s * G,olde,lrin& 1 Wr0‘ 
ezyngtenu, le  amerykańskie sfer, Si
rządowe me wierzą w to, jakoby

* Powszechnie ganią postępek 1 flota hiszpańska wróciła do Kady- 
ministra marynarki, który na w ła-'xu, jakkolwiek pisma londyńskie
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M a t o m  E s i f p m i  Estolicfcej
Ora W1AD. 1 M 0 W S I 1 E 0

w K rakow ie, Rynek 30.
wyszło ee tylko

oczekiwane drugie wydanie dziełka
pod tytułem :

Rachunek sumienia
co do obwiązków i grzechów

rinośnle do Każdego przykazania z ozna­
czeniem ciężkości różnych w in , — przez

k g . C o llo m b ’a.
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał

ka prof. dr. Czesław Wądolny.
Cena w opaw ie eleganckiej miękkiej 50 ct 

a i  przesyłką o 15 ct. więcej,

L t i O b K G  O f i i Ł O S Z ć N i A
po 1 ct. od wyrazu.

LODOWNIE pokojowe znakomite po złr. 
2 4 -- ,  29-—, 9 5 - - ,  4 0 ' - ,  45 — i 50. 

Maszynki amerykańskie do robienia lodów 
(z korbką z boku) pojemności 1, 2, 9 litry 
po złr. 550, 6’50 i 750, poleca Piotr 
Chrząstowski, żandel żelazny we Lwowie, 
plae Kapitulny 1 naprzeciw katedry)

SĄ DO N A B IC IA  KATOFLE Magnum 
Bonum i Imperatory, wybierane, sma­

czne, loco staeya Grzymałów w Zarządzie 
dóbr Zielona, o. p. Grzymałów.

ItZ Ą D C A  DÓBR znakomity rolnik i ho- 
* * dówca bydła), jak również plantator 
chmielu i buraków cukrowych, gruntownie 
obznajomiony z gorzelnictwem , biegły w 
rachunkowości, ehoe zmienić posadę. Ła­
skawe listy przyjmuje Administraeya G a ­
zety Narodowej pod J. L. 2ćO.

FORTEPIAN w bardzo dobrym stanie 
tanio do sprzedania przy ulicy Zybli- 

kicwieza 1. 32, I, piętr*.

REALNOŚĆ parterowa z ogrodem i pla­
cem budowlanym , przy ulicy Łycza­

kowskiej do sprzedania. Bliższych szcze­
gółów udzieli kanctlarya adwokata Dra 
Włodzimierza Jasiniekiego , ulica Wało­
wa 1. 11. 946

K ON C YPIESTA  poszukuje kancelarya 
adwoka'ów Dr. Wincentego Bałabana 

i Dr. Aleksanlra Vogla we Lwowie, uliea 
Kopernika 1. 7. I. piętro.

Rękawiczki
prawdziwe „Vietoria“, podwójnie szyte, 
męskie i damskie zł. 1-50, krój i gatunek 

powszechnie uznany jako najlepszy

Górski i Szydłowski
Lwów, pl Maryacki (róg Hetmańskiej).

Wina stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

blisko ogrodu jezuickiego, na sprzedaż lub 
zamianę pod korzystnymi warunkami 
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela 
kancelarya adwokatów Dr. W i. Bałaba- 
na i Dr. Al. Vogla ulica Kopernika 1 7. 
Pośrednictwo wykluczone.

List ileUal
Dowiedziawszy s ię , źe we Lwowie is t­

nieje Cyrk gimnastyczny, a między arty­
stami cyrku tego znajduje się pewien j  

h e r k u le s  nazwiskiem S in g e r  P ie r r o ,  
który uchodzić ma u lwowskiej Publicz­
ności za najsilniejszego atletę na świecie, 
gdyż najsilniejszych ludzi pokonywa — 
przeto j a , E d w a r d  K r e i n d l , pierwszy 
atleta wiedeński, odznaczony i dekorowa­
ny, staję w tych dniach we Lwowie i 
wzywam tego dzieciaka do walki zapaśni­
czej ze mn<, stawiając 400 koron zakła­
du, przeciwko jego tylko 200 koron po­
stawionym , o czem raczy Szanow. Biuro 
„Impressa“ we Lwowie do powszechnej 
wiadomości podać. Dzień walki oznaczo­
nej, zostanie w tych dniach ogłoszony 
osobnymi plakatami.

Z wysokiem szacunkiem

Edward K reindl, 
a tle ta

Wiedeń, VII. Neustifgasse 105

Amatorskie przedstawienia
wymagają porządnej i dokładnej eharakte- 
ryzaoyi osób występujących. Jako fryzjer 
teatru hr. Skaibka we Lwowie, wydosko 
nalony w tym zawodzie, podejmuję się od 
nośnych zamówień tak w miejscu, jak i 
na prowineyi ; dostarczam także najlepsze 
pudry, róże i szminki do charakteryzowa­
nia Leichnera, francuskie i angielskie.

Przyjmuję wszelkie roboty fryzyerskie 
i wypożyczam peruki, których zapas mam 
nader wielki.

Ceny bardzo umiarkowane.

Edward Grillmayer,
fryzyer i perukarz

Lwów, plac Maryacki.

i

Dra Fryderyka Longiela

BALSAM  BRZOZOWY.

„  J
> y.y-y'

■ iĄ
Już zam sok roślinny płynący r brzozy, jeżeli w pniu 

wy świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
rów joko najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze ehemiczntj j.ko balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie eudowny skutek.

Jeżeli wieczorem p> smarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem to już nazajutz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. I -.50. 
Dis Lengiela mydła benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 1399

Do nabjcia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Ozerniowcach u Go li Gilowskie­
go nast. Maki apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala. i w drogueryi A. Haas.

W km

Z acherlin  i
K orę am eryknńeką  

K orzeń m yd lan y  
B e n z y n ę  

T erpentynę  
K am forę  

N afta linę
poleca 2758

I I I

Franciszka Boumel
w ł a ś c i c i e l k a

Pracowni Sukien Damskich
u l i c a  K r ę t a  1. 7,  II p.

po dlaższyiu pobycie w P a r y ż u  i odbyciu studyów prakty­
cznych w pierwszyoh zakładach paryskich jak B eera , W ortha  
i J. M arąuet, przyjmuje wszelkie roboty w zakres krawie­

ctwa damskiego wohodzące, podług modeli paryskich.

OG R O D N I K  praktyczny, dobrze poleco­
ny poszukuje miejsca zaraz na ordy 

ikt Zon;
Ogrodnik

ll-JS
nary fi albo na wikt Zona może się tru­
dnić kluczami, 
p. Strzeliska.

w Rusiatyezaeb 
947

OS O B A  mogąca złożyć taueyę poszukuje 
miejsca kasjerki w sklepie ; przyimie 

Ukie posadę towarzyszki podróży. Adres 
w Administ. „Gazety Nar,“

ł l / E T E R A N  wojsk polskich, który wy- 
w» rabiał pamiątkowe pierścionki z wło­

sów — złożony obecnie cięiką niemocą, 
apeluje do serc litościwych/Łaskawe dat­
k i nadsyłać można do sklepu p. Ludwiga 
Halicka 14, gdzie wspomniane pierścionki 
znajJują się na składzie.

P R U Ś B A  O W S P A R C I E  Były uizędnik 
autonomiczny, pochodzący ze szlachec­

kiej rodziny, sparaliżowany, znajduje się 
wraz z rodziną w okropnej nędzy. Łaska­
we datki przyjmuje Administracja Gaze­
ty  Lwowskiej

I f lf lf l  T U T E K  nieklejonych i  klejo- 
A U U U  cyc-h po złr. 1 i wyżej poi ca fa­
bryka F. Niżałowski Lwów. Pizy odbiorze 
500J sztuk, poczta franco.

j B x i l i o n
świeży, parą gotowany, przewybo.ny po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6*—, 7-50; dia 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Łapszyn brzożany

stare i nowe sprze­
daje najtaniej 

£ m lł W einer
WIEK 

I.. 8»litaors».»* U

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. G h r la to ff’a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a o r śm e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem" 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 
W. Bedyka i E. Hellera, w Brodach w ap­

tece Leona Kallira. 2654

W i e n ,  I., K a r n t n e r s t r a s s s e  82A.
S t o l a r s t w o ,  t a p i o e r s t w o  i d e k o r a t o r s t w o .

Z a ł o ż o n o  w 1 8 3 5 .  N a j t a ń s z e  c e n y .
I l u s t r o w a n e  k a t a l o g i  po 30 ct. w m a r k a c h  

p o c z t o w y c h .

2107 J. G. & L.

■ X B X H X 8 B X ®  I X * X B  X B X I  f lX H X |

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
p r z e n i ó s ł

KANTOR W YMIANY
o r a z

Ekspedycya anonsów
HENRYKA SC1ALEKA

W iedeń , 1. W ollze ile  11
z a ł o ż o z i u  w  r o k u  1 873

przyjmuje

anonse w szelk iego rodzaju
do wszystkich gazet wiedeńskich, krajowych i zagranicznych  
jakoteż uskutecznia wszelkie sposoby anonsowania pod naj­

korzystniejszym i warunkami.
Szybkie i d ok ład n e za ła tw ien iu . Znaczne ulgi przy zamó- 
wieniaoh anonsów więcej razy powtarzanych lub w kilku ga­

zetach równooześnie umieszczanych.
K atalogi gazet i  cen n ik i w y sy ła  się  b ezp ła tn ie .

T« aron Nr. 800.
Conto poczt. K asy oszcz. (C laeri:igs-V erkekrs-C onto) Nr. 804 -iL6.

Ogier
ozteroletn i arab na sprzedaż. Bu 
hajki Simenthal od roku do kilku  
miesięcy na sprzedaż. Zarząd dóbr 
jab łonów  p. Suehostaw.

Oddział depozytowy
których biura m ieściły się dotąd w m ezaninie gmachu  

własnego do front,owyoh lokalnośei w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie­
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i  udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej sohowek do w yłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje m ienie lub wa­
żne dokumenty. W tym  kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów  
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

!x«xxsx*ixisx»xi xax Bxaxaxa

M i ®

redutowyGalie. Bank k
począwszy od dnia i. lutego 1890 wydaje

4°!. ASYGRATT KASOWI
z 30-dniowein wypowiedzeniem i

3U 1 ST H A T T  lASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

w szystk ie  zaś znajdujące -; obiegu 4*/»%  A s y s n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem  w y­
powiedzeniem o p r o c e n to w  dą p o c z ą w s z y  o d  d u ł a  1. m a j a  I a 9 0  p o  4°/o

z 3 0 -dniowem terminem wypowiedzenia.

jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiękbzenia 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1*50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe 

złr. F20, z łabędziem złr. 1*60.

WODA FIOŁKOWA
usuwa z twarzy pryszcze , liszaje, trądziki, pierzebnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospjwe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. —  Cena 1 ztr.

1 M I  M illiT t f£ l® I  "
usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.

C en a  6 0  c en tó w .

JAN ilMTOWICZ

i
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L w ów , dnia 31. S tyczn ia  Ib 99. D y r e k c y a *

poleca w sklepach własnych we L w ow ie ul. Kopernik* 3, 
ulica Halicka 11; w K rakow ie Sukiennice 20; w P rze­
m yśla  Franciszkańska 24 ; w ( zern iow cach  Rynek 2.

gp**- ODZNACZONA 
srebrnym medalem na wys *wle pow. 1891

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

W1LEHTEG0 J U O lU U
we Lwowie, alica S y k stu sk a  I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
y ‘ wyroby w zakres pozłotmetwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwiorciadoł, konsolo, figury 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szozególniej poleca się Wlbnemu 

Duchowieństwu.

N o w o  o t  w o r y  o n  /
ICCU A O A Z Y N  M Ó D  „ I & l s

póleoa w ielk i w yb ór 2774

K A P K L U S Z Y  D A M S K I C H
Modele paryskie. Ceny najprzystępniejsze. Zamówienia na prowincję.

U lica  Jagiellońska 7 (róg ul. Trzeciego Maja).

1

li
P R Z E M Y S Ł !  K R A J O W Y

lf
Budy morskie i walizy. 27oi

Kufry koszowe do podróży i nieprzemakalne,

Kosze na kwiaty i do miasta, 
Wózki dziecinne spacerowe i pokojowe
oraz w szelkie inne wyroby przemysłu krajowego po cenach 

zadziwiająco niskich poleca

B A Z A R  K R A J O W Y
Żywieckiej fabryki sukna Stefana Kossutha i Sp.

n Lwowie m. Trzeć ego Mija 1 . 5 (obot Hoteln Imperial)
K u g t u j iu y  c o  k r a j  w y t w a r z a .

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1898.

P rzyjazdy  i odjazdy pociągów podane są podług zegara śroakowo-e uropej skwgo.
Pociąg godzina Pociąg  p rz y c h o d z i do L ito w a :
osobowy 6-45 z Iukan (Suczawy, Husiatyua, Kałusza)

„ 7-30 z Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włącznie.
„ 7-40 z Janowa
„ 7-50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 7 55 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 8-05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Cnyrowa, Stryja
„ 8T5 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny

9 05 i  Krakowa (Wiednia Warszawy, Wieliczki , Orłowa przez Tarnóff 
od 15 czerwca do 15 września), z Mezó Laborc* (Pesztu), Chyrowa 
przez Przemyśl 

„ 1035 z Ickan (Suczawy).
„ 10-45 z Jaioslawia, Lubaczowa
„ 1-01 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Chabówki i No w. Sącza 
przez Tarnów, Rzeszo lub Przemyśl 

osobowy 1-40 ze Skolego, Stryja (z Hrebenowa tylko od 10 iipea do 31 sierpn a) 
Kałusza , Chyrowa. 

pospiesz. 1-50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Huriatyna, Kałusza
n 2-15 1 Podwoioczysk (Kijowa), Kopyozy ■ ec, Husiatyua, Brodów na dwo-

rzoc Podzamcze
„ 2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej ne dworzec główny

osobowy 6-00 z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Brodów na
dworzec Podzamcze 

„ 5-25 z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny
5-40 z Ickan. Suctawy, Berbometu, S. retu, Kozowy. Podwycokiaga 

„ 5 55 ze Sokala, Bełzo* i Lubaczowa

Noc
osobowy

n
pospiosł.

3-04
3-30
5-10

oroiiow y ii 1

n 7-51

7>

n
pospiesz,

8 lv

8-31
8-45

osoł«owy
Ti

8 53 
a-10

pospiesz. 9-39

w
n

osobowy
«

!i-45 
9 55 

10-30 
L2-15

z Podwołoczysk na dworzeo Poizambze 
z Podwołoczysk na dworzeo główuy
z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia, Warszawy) i  OhabóW' 

k i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora przei 
Przemyśl. r

z brakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz­
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 

z Jaoowa od 1. do 31. maja wł. i od 16. do 30. września wł. oo-
dzl m.ie; od 1 czerwca do 15 wrzśenia tylko w święta i  niedz.

z Brzuchowic tylko od 8. maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia do 
11. września wł. 

z Brzuchowic tylko od 1 lipca do 15 sierpnia, 
z Krakowa, z Lubaczowa przez Jsrusław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 

M. Laborcz (Pesztu; piz.z Przemyśl, z Orłowa przez Tarnów od 
1 lipca do 30 września; z Jasła p zez Rzesz >w ;

z Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie powsz.
z Krakowa, Kiosna, Iwonicza, Mezo-Laborz przez Przemyśl, Wie­

liczki, Lubaczowa przez Jarosław, Jasła. Rymanowa, 
z Podw łoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopycz/nieo na Podzm. 
z Ickan (Gałaczu, Jass) Suczawy, Kimpolungu Husiatyna, Pod- 

wysokiego, i Kozowy ; 
i  Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Bronów na dworzee główny 
/ Ławocznego Paszom Chyrow* Borysławia, 
ze Skolego, Kałusza, Borysławia.

F ociąg admhodzl ze Lwoyra.
pospiesz. 6'C'O do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dwerc głów 

„ 6 05 do Ickan, Kozowy, Husiatyna, Suuzawy
„ 6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dnon-a Poia.
„ 8-35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, BerLuai, Rozwadowa, Nadbrzizm.

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8 50 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Chyrowa, Stróża przez Tarnów 

„ 9-15 do Skolego, Hrebe, owa .d  l o  l ip c a  do 31 sierpni*, Kałuszt, Cnyrowa
„ 9 -S6 do Janowa
„ 9 35 dc rodwoioczysk, Brodów, Kopyczyńce, Husiatyna, Kozowy, Grzy-

mai owa z dworca głównego 
„ 9-53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworua Podzamcze,
„ _9'5o do Bsłzca, Rawy ruskiej, Sokaia i Lubaczowa
n iO-55 do Ickau, Sopowa, Berthomethu, Radowiec, Suczawy
„ i2 59 do Janowa od 1 lipca do 15. września w niedziele i święta 

pospiesz, I -55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego 
2 08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessyi Brodów z dworca Podzamcze 

O8rbowy 2-15 do Bizuchowic tylko od 8 maja do 11 września w niedziele i święta, 
pospiesz. 2-40 do Ickan, Podwysokiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Korosmezo/Se 

retu (Jass. Bukaresztu)
„ 2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławie, Berlina) Labaczowa przez Jaro­

sław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 
osobowy 3-CO do Stryja, Skolego tylko od 1. maja do 30 września wł.; Borysławia, 

Chyrowa 
„ 3* 11 do Janowa
„ 316 Uo /umnej Wody tylko od 3 maja do 11 września
„ 3-26 do Brzuchowic tylko od 8 maja do 11 września
„ 4 55 do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl.

ł

,Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

4-10

5-20
6-yO 
6 30 
C- 0

6-55
7-00 
7-10 
715 
8 4

10-05

10-40

11-00 

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezfl-Laborez (Pesztu) 
Sauoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
przez Rzeszów. Wieli zki 

do Ławocznego (Muukacza, Pesztu) Birysławia 
do Janowa od 1 cz-rwea do 15 września tylko w dnie powszednie 
do lekan, Radon ieo, Kimpuiung, Suc/.awy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia. Berlina) Mezó-La 

borcz (Peaztuj Orłowa przez T&ruów od 15 ozorwca do 15 wri. 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, ( Munkac/.a, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze
do Janowa od 1 maja do 31 maja i od 16 września do 30 wrzs- 

śuia codziennie; od 1 czerwca do 15 września w niedziele i 
święta

do Ickan (Jass, Gałaczu) Husiatyno, Kałusza, Szepirowieo Nowo- 
Sielicy, Suczawy

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwouieza (o zez Przemyśl) Jaiłs' 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Cóabówki, Orłowa (pnez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyozyńia, Husiatyna z dworca głó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

U W A G A : Czas irodkowo-ewopejski róźtr się od czasu lwowskiego o 36 m i­
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-eusopejsbim =  12 godzinie 36 jm nut 
czasu lwowskiego.

IWłttL* ntuŁmii*L»i fi' 10 — J1_z?__°__

J 8prt
• fonornacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jako na źródło, skąd informaoye 
swoje zaczerpnęli Tamę powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

J n  i * i I o i  i |  i  p o l e c a j ą  s w ó j  s p e c y a l n y  s lŁ ła a
• IriedriCll ® BCftCOCK Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Earbolineum, Ter, Tektury do

Lwów. ul. Hetmańska 1.4, obok cukierni Wgo Grossa pokrywania dachów, Cement, Sips, Wapno hydrauliczne. Howy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

V\ .aawca i oópowiedaialuy redaktor Platou iii>«ecAi


